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Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na grudzień . . złr. 2 ,50
Od 1 grud. do końca marca 1884 złr. 8‘—

Z przesyłką pocztową w państwie
Niemieckiem na grudzień . . 6 marek

Od 1 grud. do końca marca 1884 20 „

Prenumerata licxy się tylko 
od pierwszego do ostatnieg'o dnia 
w miesiącu. '̂ §S£M

b ra k ó w  6 grudnia.

Przegląd Polityczny.
Między wnioskami rządowemi przódłoionemi na 

pierwszej sesyi Izby deputowanych Rady państwa, 
najdonioślejszym w.swem znaczeniu jest projekt 
do ustawy ubezpieczającej robotników na przypa 
dek kalectwa lub zrujnowania zdrowia przez za 
trudnienia, do jakich użyci zostali. Ubezpieczenie 
polega w głównym swym zarysie na kombinacyi 
współudziału, jaki robotnicy sam i, ich chlebo­
dawcy i skarb państwa weźmie w nagromadzeniu 
funduszu asekuracyjnego.

Kluby różnych stronnictw już się ukonstytuo 
wały. Do dep. Riegera, jako przewodniczącego 
klubu czeskiego, zgłosili się nowo wybrani „młodo- 
czesej deputowani Gregr i Heller o przyjęcie 
ich do kluba. P. Rieger kazał im się zgłosić na 
piśmie do zarządu klubu, który wniosek ich pod­
da pod głosowanie ezłonków klubu. Do Tribune 
donoszą, że dep. Samci, Adamek i Trojan zamie­
rzają wystąpić z klubu czeskiego, jeśliby ten po- 
mienionych dwóch nowo zgłaszających się człon 
ków nie miał przyjąć.

Nowy ban dla Kroacyi, hrabia Khuen-JIeder- 
vary, złożył wczoraj przysięgę w ręce Najj. P a ­
na i udać się miał następnie do Zagrzebia, w ce­
lu objęcia swojego urzędu. H r. Khuen-Hedervary 
urodził się 23 m aja 1849 w Nustar w Sławonii. 
Studya odbywał częścią w Zagrzebiu, częścią 
w Peszcie, a po ich ukończeniu wstąpił do słu­
żby publicznej, w której odznaczył się taktem i 
niezwykłemi zdolnościami. Przed kilkoma laty 
został wybrany do sejmu kroackiego, a ztąd do 
parlamentu węgierskiego. Odtąd przebywał po 
większej części w Peszcie. Niedawno temu otrzy­
m ał nominacyę na nadżupana komitatu raabskie- 
go, na której posadzie pozostawał aż do powo­
łania go na godność bana. Należy on do stronnif 
ctwa rządowego i osobistych przyjaciół prezesa 
gabinetu Tiszy.

Podług dzienników angielskich nie ulega wątpli­
wości, że Giers powracać będzie % Montreux przez 
Wiedeń, aby złożyć tam  w imieniu cara podobne 
zapewnienia pokojowe, jakie przywiózł do Berlina. 
Nord, który jak  wiadomo ścisłe utrzymuje sto­
sunki z petersburską kaneelaryą państwa, potwier­
dza pośrednio te doniesienia, omawiając ostatni 
zwrot w stosunkach Rosyi do Austryi i Niemiec. 
Pan Giers, pisze Nord, wyjechał z Petersburga 
pod szczęśliwą gwiazdą, ponieważ właśnie wów­
czas dały Niemcy i Austrya dowody dobrej wol 
w kwestyi bułgarskiej. Z pomiędzy czarnych 
chmur, które w tym czasie zaćmiły horyzont, zni­
knęła już jedna, to jest obawa z powodu podróży

następcy tronu niemieckiego do Hiszpanii, a Fran- 
cya liczyć może na życzliwość i sympatye mo­
carstw, jeśli tylko nie będzie starała się zakłócić 
pokoju ich prowokującemi manifestacyami. Repu- 
blique francaise  zwraca także uwagę na zwrot, 
jaki zaszedł w ostatnich czasach między R osją 
a Niemcami, oświadczając, że chociaż między dy­
plomatami obu tyeh państw istniało pewne naprę­
żenie, cesarz niemiecki i car nie pragnęli nigdy 
wojny.

Pierwszy tom „Księgi żółtej" zawiera szkic h i­
storyczny od zawarcia t traktatu w r. 1874 aż do 
r. 1878, w którym to czasie wezwał Anam Chiny
0 pomoc w celu stłumienia powstania. Z koręs- 
mndencyi Myre de Tiller i sprawozdań Riviera 
pokazuje się, jak powstawała i wzrastała kwestya 
Tonkińska. W ojna z Chinami stawała się nienni- 
tnioną, aż Bouree doniósł, iż Chiny cofają swe 
wojska i proponują, iż zatrzymają kraj na północ 
rzeki Czerwonej położony, podczas gdy Francya 
może zatrzymać to , co zajęła na południu owej 
rzeki. Bouree odradzał zawarcia takiej ugody.

Times ogłasza depeszę z Chartum datowaną 
z d. 30 listopada która potwierdza wszystkie do­
tąd otrzymane wiadomości o pogromie wojsk egi 
pskieh w Sudanie. Pewien kupiec, który był 
świadkiem w alki, zapewnia, że naprzód poległ 
Abudeen-Pasza, a na trzeci dzień dopiero Hicks- 
Pasza ugodzony lancą, w chwili kiedy żołnierz 
egipski nie posiadał już ani jednego ładunku. 
W  ciągu trzydniowej bitwy wojska Khedywa nie 
miał? w ustach ani kropli wody. Mordowano ich 
też głównie przy studniach, do których Bię cisnę­
li. Pułkownik Coet-logon wysłał szpiega, który 
ma zwiedzić póle bitwy i dotrzeć aż do Obeid, 
aby się dowiedzieć coś" pewnego o losie oficerów 
angielskich. H ussan-Pasza, Ibrahim-Pasza i puł 
kownik Coet logon naradzają się wsoólnie nad 
środkami obrony Chartum. Grecy i Koptowie o- 
puszezają miasto, również jak  i konsul austrya- 
cki, który zabiera z sobą 120 ehrześcian murzy­
nów. Konsul francuski z Francuzami miał od­
dalić się z Chartum nazajutrze to jest dnia 1-go 
grudnia.

Pod tą  ostatnią datą ogłasza Obserwer telegram 
z Kairu, potwierdzający wiadomość o wybuchu 
powstania w prowinovi Darfur, i o zbuntowaniu się 
pewnego pokolenia Beduinów w okolicach Kassala. 
Z Sudanu niema dotąd nowych i stanowczych wiado­
mości. Obiega pogłoska,: że Tureya obstaje przy 
swojem, pragnąc wysłać swoje wojska do tej 
prowincyi w celu zaprowadzenia w niej spokoju
1 porządku.

zadauie pokrycia kosztów okńpacyi Bośni:; i 
>owstania w D alm acyi, i że za jego rzą­
dów wydarzyły się elementarne klęski ta- 
riej miary rozległej, jak powódź tyrolska.

Minister rządzi się też wprawdzie jak 
najsumienniej względami wszelkiej możliwej 
oszczędności, ale nie cofa się jednak przed 
żadnym wydatkiem, koniecznością chwili lub 
dobrze rozważonemi względami ekonomi- 
cznemi na cele produkcyjne nakazanym, co 
także na przyspieszenie" usunięcia deficytu 
nie wpływa,

Spojrzyjmy teraz na cyfry budżetu w tym 
jorządku, w jakim je expose ministra Du­
najewskiego grupuje:

Preliminowane na r. 1884 wydatki wy­
noszą.  ...............................  511,119,890 złr.

Preliminowane dochody 472,364,577 złr.

Finanse austryaekie konsolidują się coraz 
bardziej i zbliżają się stopniowo, ale stale 
i systematycznie do głównego celu —  w y­
równania obu stron budżetu. Ostatire expose 
ministra Dunajewskiego przekonać musi 
każdego nieuprzedzonego, że chwila zupeł­
nego uchylenia deficytu, jest niedaleką, że 
minister w tej mierze nic nie zaniedba, a 
reszta zależeć już tylko będzie od rozsądku 
i dobrej woli ciała ustawodawczego.

Rezultaty uzyskane dotąd we wskazanym 
kierunku zasługują na tem większe uzna­
nie, że jednocześnie z zabiegami dążącemi 
do uchylenia deficytu wzrastają i potęgują 
się coraz nowsze wymagania do skarbu, 
że obecnemu ministrowi finansów przypadło

Z czego wynika niedobór: 38 ,754,813 złr. 
Ale niedobór ten należy do rzędu prze­

mijających, spowodowanych nadzwyczajne- 
mi, niepowtarzającemi <się corocznie wy­
datkami. Jeżli wydatki te, na które się zło­
żyły koszta budowy kolei państwowych, 
koszta budowy gmachów monumentalnych 
i wydatki spowodowane nadzwyćzajnemi 
klęskami elementarnemu, w sumie łącznej 
32,972,220 złr. odciągniemy od powyższej 
sumjy 38,754,813 złr., zyskamy kwotę rze­
czywistego , administracyjnego niedoboru 
wynoszącą tylko 5,782,593 złr.

Jeżli tę samą metodę obliczeń zastosu­
jemy do r. 1883 i jeżli z deficytu tegoż 
roku wynoszącego 36,600,463 złr. wyłączy­
my wszystkie wydatki natury wyjątkowej 
w łącznej kwocie 22,968,600 złr. pozosta­
nie nam dtficyt w kwocie 7,631,863 złr. 
Ale że w r. 1883 były także po stronie 
dochodów,, pozycye natury wyjątkowej jak  
np. dodatek kraju do kosztów budowy ga­
licyjskiej kolei transwersalnej i splata ko­
lei busztiradzkiej , tudzież inne naprzód 
wzięte spłaty w ogólnej sunąie 2,898,958 
złr., i że te , jako niepowtarzające się eo- 
rocznie dochody, dodać wypada do defieytu 
administracyjnego r. 1883, więc deficyt ten 
wynosił rzeczywiście 10,530,821 zlr.

Porównajmy teraz tę sumję deficytu z r. 
1883 z sumą deficytu r. 1884 wynoszącą 
już tylko 5,782,593 złr.> a przekonamy się, 
że deficyt r. 18-54 będzie od deficytu roku 
poprzedzającego o 4,748,228 złr. mniejszym.

Deficyt roku 1884 jest więc już stosunkowo 
bardzo niskim, a można go było bardzie, 
jeszcze zniżyć, może nawet i zupełnie usu­
nąć, gdyby się rząd był wstrzymał od tych 
wszystkich znacznych wydatków, jakie na 
cele produkcyjne poczynił; ale w takim ra­
zie minister kierujący sprawami finansowe- 
mi byłby działał tylko na korzyść obecnej 
chwili, na korzyść ostentacyjnych rezulta­
tów, a bez względu na najwyższy interes 
stałego wzmagania się dobrobytu monar­
chii, — dobrobytu, który majątkom prywa-

;nym pomyślną przyszłość, a skarbowi pań­
stwa łatwiejszy pobór podatków i ekonomi­
czną możność podwyższenia ich zapewnia.

Znikająca już prawie niskość deficytu 
obliczonego na rok 1884, robi tem lepsze 
wrażenie przez to, że niema obawy o to, 
aby była złudną. Mini&ter Dunajewski opie­
ra się w preliminowaniu pozycyj dochodo­
wych na faktach nieulegających wątpliwo­
ści, na rzeczywistych dopływach kasowych 
z pierwszych dziewięciu miesięcy roku bie 
żącego, których spis ogłosiła Wiener Abend- 
post. W pozycyach przypuszczalnego docho­
du nie-ma więc ani śladu optymistycznego 
zabarwieniami raczej się pod tym względem  
w końcu roku 1884 przyjemnych niespo­
dzianek, niż zawodu spodziewać możemy.

Takie niespodzianki wydarzały się już 
w poprzednich latach ministerstwa p. Duna- 
ewskiego, wydarzyły się też już w roku 
fieżącym. Dopływy kasowe z bezpośrednich 

i pośrednich podatków z pierwszych dzie­
więciu miesięcy r. b. wynoszą znacznie w ię­
cej, niż wynosiły w tym samym okresie 
czasu roku poprzedzającego; taki sam sto­
sunek nadwyżki zaszedł w poborze ceł 
wchodowych, tak, że z zapasów kasowych 
spłaconemi być mogły, w terminach przy­
padających. wszystkie te kapitały długu 
państwa, na których spłatę art. Y  usta­
wy finansowej z dnia 16 kwietnia 1883 r. 
dozwala wystawić obligacye na rentę o- 
gólną w kwocie 15 milionów i na rentę 
srebrną w kwocie 600.000 złr. Obligacye 
te pozostają teraz do dyspozycyi.

Stopniowe zniżanie się deficytu, zyskana 
pewność, że dopływy kasbwe z ceł i po­
datki w będą raczej większemi, niż mniej- 
szemi od preliminowanych i zdecydowane, 
bez ogródki wypowiedziane oświadczenie 
ministra finansów, że na stanowcze uchyle­
nie reszty deficytu zażąda od Izby stoso­
wnego podwyższenia podatków, jako jedy­
nego na to środka, będąc pewnym, że się 
do jej uznania nie będzie odzywał na pró­
żno, wywarły w bardzo szerokich kołach 
jak najlepsze wrażenie. .

Organa rozmaitych odcieni pospieszy 
ły  z wyrażeniem uznania dla rezultatów 
wykazanych tak jasno w expose ministra, 
a giełda —  ten najkompetentniejszy sędzia 
w ocenianiu pewności finansów państwa, 
powitała expose p. Dunajewskiego pod wyż 
szeniem kursu rent austryackich.

My ze swej strony wyrażamy tylko je ­
szcze życzenie, aby nowe podatki dotknęły 
jedynie kapitały ruchome, nieopodatkowane 
dotąd w takiej mierze,, jak własność nie­
ruchoma, i żeby dalszy pomyślny rozwó 
finansów austryackich przyczynił się do 
przyniesienia ulg w tych rodzajach poda 
tków, których ciężar dziś zanadto przy 
gniata.

—  ------------ a—a»g>e—— -------------------

Sprawy zagraniczne.

M e s y ® .
St. P ,t. W ied.mosti w dzisiejszej swej nowej 

redakeyi, zastanawiają się bardzo poważnie nad 
pytaniem: gdzie ma źródło powszechne niezado­
wolenie polityczne, Łtórem — według słów^ p e ­
szonego dziennika — jest b r z e m i e n n ą  teraźniejsza 
epoka w Europie i w Rosyi?

Przedewszystkiem wyrażają mniemanie St. Pet. 
Wied., że w Rosyi malkontencya polityczna przy­
brała bardzo obszerne rozmiary. „Malkontentami 
są nietylko sami krzykacze i propagatorowie libe­
ralizmu, lecz także i bardzo liczna masa ludzi neu­
tralnych. Niezadowolenie powszechne, niby gąszcz 
w płynie, zsiada się na dnie społecznem. a dzie­
je się to dlatego, że niema w tym płynie drożdży, 
któreby ową gąszcz poruszyły, pozwalając wybu­
rzyć się złym pierwiastkom."

Zwracając się następnie do wyjaśnienia powo­
dów malkontencyi, przenikającej dziś nawskróś 
masy neutralne, dziennik petersburgski upatruje- 
takowa (znówfigurycznie) „w obcych falach, które 
przez czas długi pokrywały niwy życia rosyjskie­
go gęstą,"jednolitąpianą,"— a p o tem :— „w go- 
rączkowem życiu, w którem Rosya przez długie 
lata wciąż się przebudowywała od góry do do­
łu"... „W znosiły się nowe gmachy dla stu-milio- 
nowego mocarstwa"... „Jedni spieszyli się przenieść 
się jak  najprędzej do nowego mieszkania, — in­
ni pozostawali pod otwartem niebem, bo nad s ta ­
rą Rosyą dach był rozebrany".., bo „kto dom budu­
je — czynią dalej uwagę St. Piet. Wied. — ten 
w nim nie mieszka jeszcze."

Z tych wszystkich mglistych metafor retorycz­
nych należy się domyślać, iż malkontencya po­
wszechna panuje w Rosyi dlatego, że po osławio­
nych reformach panowania Aleksandra H , R o s j­
anie „w nowym'gmachu" tych reform nie potrafili 
jeszcze — jak to powiadają — osiedzieć się, nie 
umieli jeszcze tak doń przywyknąć, aby się wy­
dawał wygodnym, spokojnym i trwałym.

Ale z dalszego ciągu rozumowań St. Pet. Wie- 
domostiej okazuje się, że ten dziennik w możność 
spokojnego i stałego mieszkania w owym „no­
wym gmachu" wcale nie wierzy. „Gmach ten — 
zdaniem dziennika — należy jeszcze przysposa­
biać i restaurować wielostronnie, aby Rosyanie 
mogli w nim czuć się jak u siebie w domu. P o ­
trzeba przętem dużo czynnej działalności, aby. 
w tym gmachu rozpatrzeć się i oswoić eię z jego 
tajnikami."

Na te poglądy St. Pet. Wiedomostiej , Nowoje 
Wremia niezupełnie się zgadza, uważając je  za 
ciem ne; niezbyt trafne, — i niezupełnie zgodne 
z rzeczywistością.

„Konieczność wzniesienia nowego gmachu dla 
stumilionowego mocarstwa — powiada Now. W r., 
wchodząc w porównanie St. Piet. Wiedemostiej,— 
wynikła, jak  to wiadomo wszystkim Rosyanom 
wogóle i każdemu zosobna, — wcale nie wskutek 
przypływu jakichś „obcych fal," ani też dlatego, 
że Rosya żyła jakoby długie lata „gorączkowem 
życiem," — lecz że bądź co bądź musiała, jak ą ­
kolwiek ceną okupić koniec barbarzyńskiego pod­
daństwa ludu. Po 19 lutego 1861 r. (dzień mani­
festu emancypacyjnego) Rosya nie mogła^ już 
mieszkać dłużej w starym swym domu, którego 
fundamenta zostały podkopane i prawie zburzone.

Retorma emancypacyi włościan sama przez się 
pociągnęła za sobą reformy: ziemstwa, sądowni,, 
ctwa, wojskowości, systemu podatkowego i admi- 
nistracyi. Na tory wszystkich tych reform wkro­
czyła Rosya i z samowiedzą i w uznaniu ich ko 
nieczności. Ale niemasz na świecie takich reform-

OGNIEM i MIECZEM.
P O W I E Ś Ć

przez
Henryka Sienkiewicza.

(104)
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy).

W  ten sposób zeszło sześć blizko tygodni, w cza­
sie których i rzeczy publiczne posunęły się zna­
cznie naprzód. W ytężona walka między braćmi 
kandydatam i, zabiegi ich stronników, gorączka i 
wzburzenie namiętności w partyzantach, wszystko 
przeszło prawie bez śladu i pamięci. Wiadomo 
już było wszystkim, że Jan Kazimierz będzie wy­
brany, bo królewicz Karol bratu ustąpił i dobro­
wolnie zrzekł się kandydatury. Dziwna rzecz, że 
w tej chwili wiele głos Chmielnickiego zaważył, 
gdyż spodziewano się powszechnie, że podda się 
powadze króla, zwłaszcza takiego, który w jego 
myśl obrany został. Jakoż te przewidywania spra­
wdziły się w znacznej części. Za to dla Wiśnio 
wieckiego, który ani na chwilę, jak  ongi Kato 
nie przestawał upominać, aby owa zaporozka Kar­
tagina została zburzona — taki obrót rzeczy był 
nowym ciosem. Teraz musiały już wejść na p o ­
rządek spraw układy. Książę wiedział wprawdzie, 
że te układy albo odrazu nie doprowadzą do ni­
czego, albo wkrótce siłą rzeczy zostaną zerwane 
i widział wojnę w przyszłości — ale niepokój o- 
garniał go na m yśl, jaki będzie los tej wojny. 
Po układach, uprawniony Chmielnicki będzie je ­
szcze silniejszy — a Rzeczpospolita słabszą. — 
I  kto poprowadzi jej wojska przeciw tak w sła­
wionemu jak  Chmielnicki wodzowi? Zali nie przyj­
dą nowe klęski, nowe pogromy, które do ostatka 
siły wyczerpią. Bo książę nie łudził się — i wie­
dział, że jem u, najżarliwszemu stronnikowi K a­

rola , nie oddadzą buławy. Kazimierz obiecał wpra­
wdzie b ratu , że jego stronników, tak jak  i swo­
ich będzie miłował, Kazimierz miał duszę wspa­
niałą, ale Kazimierz był stronnikiem polityki kan­
clerza , kto inny więc weźmie buław ę, nie książę, 
i biada Rzeczypospolitej, jeśli to nie będzie wódz 
od Chmielnickiego biegiejszy. Na tę myśl podwój­
ny ból uciskał duszę Jeremiego, bo i obawa o 
przyszłość ojczyzny i to nieznośne uczucie, jakie 
ma człowiek, który widzi, że zasługi jego będą 
pominięte, że sprawiedliwość nie będzie mu od­
dana i że inni nad nim głowę podniosą. Nie był­
by Jeremi Wiśniowieckim, gdyby nie był dum­
nym. On czuł w sobie siły do dźwigania buławy, 
i na nią zasłużył, więc cierpiał podwójnie.

Mówiono nawet między oficerami, że książę 
nie będzie czekał końca elekcyi i że z Warszawy 
wyjedzie — ale nie była to prawda. Książę nie­
tylko nie wyjechał, ale odwiedził nawet królewi­
cza Kazimierza w Nieporęcie, od którego z nie­
zmierną łaskawością został przyjęty, poczem wró­
cił do miasta na dłuższy pobyt, którego wyma­
gały sprawy wojskowe. Chodziło o uzyskanie środ­
ków na wojsko — o co pilnie nastawał książę. 
Przytem za Karolowe pieniądze tworzyły się no­
we regimenta dragonów i piechoty. Jedne wysła­
no już na R uś, drugie dopiero należało do ładu 
przyprowadzić. W  tym celu rozsyłał książę na 
wszystkie strony oficerów biegłych w rzeczach or- 
ganizacyi wojskowej, aby owe pułki przyprowa­
dzali do pożądanego stanu. Został wysłany Ku- 
szel i W ierszułł, a wreszcie przyszła kolej i na 
Wołodyjowskiego.

Pewnego dnia wezwano go przed oblicze księ 
cia, który taki mu dał rozkaz:

— Pojedziesz waść na Babico i Lipków do Za­
borowa, gdzie czekają konie dla regimentu prze­
znaczone; tam je opatrzysz, wybrakujesz, i za­
płacisz panu Trzaskowskiemu, a następnie przy­
prowadzisz je dla żołnierzy. — Pieniądze za tym 
moim kwitem tu w Warszawie od płatnika od­
bierzesz.

Pan Wołodyjowski wziął się raźno do roboty, 
pieniądze odebrał i tegoż dnia obaj z Zagłobą

ruszyli do Zaborowa, w samodziesięć i z wo­
zem, który wiózł pieniądze. Jechali wolno, bo 
cała okolica z tamtej strony W arszawy roiła się 
od szlachty, służby, wozów i koni; wioski aż po 
Babice były tak  zapchane, że we wszystkich cha­
łupach mieszkali goście. Łatwo było i o przygo­
dę w natłoku ludzi różnych humorów — jakoż 
mimo największych i starań i skromnego zacho­
wania się, nie uniknęli jej i_dwaj przyjaciele.

Dojechawszy do B abic, ujrzeli przed karczmą 
kilkunastu szlachty, która właśnie siadała na koń, 
aby jechać w swoją drogę. Dwa oddziały pozdro­
wiwszy się wzajemnie, już miały się pominąć, 
gdy nagle jeden z jeźdźców spojrzał na pana W o­
łodyjowskiego -— i nie rzekłszy słowa, puścił się 
rysią ku niemu.

— A tuś mi bratku! — zakrzyknął — chowa­
łeś s ię , alem cię znalazł... nie ujdziesz mi te raz ! 
H e j! mościpanowie! — zakrzyknął na swoich to­
warzyszów — a czekajcie no trocha! mam temu 
oficerkowi coś powiedzieć, i chciałbym , abyście 
świadkami moich słów byli.

Pan Wołodyjowski uśmiechnął się z zadowole­
niem , bo poznała pana Charłampa.

— Bóg mi świadkiem, żem się nie chował — 
rzekł — i sam waćpana szukałem ,  ̂aby się go 
zapytać, czyliś rankor jeszcze dla mnie zachował; 
ale cóż! nie mogliśmy się spotkać.

— Panie Michale — szepnął Zagłoba —  po
służbie jedziesz.

— Pam iętam  — m ruknął Wołodyjowski.
— Stawaj do spraw y!— wrzeszczał C harłam p.- 

Mości panowie! obiecałem temu młodzikowi,^ temu 
gołowąsowi, że mu uszy obetnę... i obetnę, jakem 
Charłamp! oba, jakem  C harłam p! bądźcie świad­
kami waszmościowie, a ty młodziku stawaj do 
sprawy!

— Nie m ogę! jak  mnie Bóg miły, me mogę !- 
mówił Wołodyjowski — pofolgujże mi wasze choć
parę dni. . ,

— Jakto , nie możesz? tchórz cię obleciał?... 
Jeśli w taj chwili nie staniesz, toć opłazuję, aż 
ci się dziadek i babka przypomni. O bąku! o gzie 
jadowity, w drogę wchodzić um iesz, naprzykrzać

się umiesz, językiem kąsać um iesz, a do szabli 
cię niema!

Tu wmieszał się pan Zagłoba.
— W idzi mi się, że waszmość w piętkę go­

nisz — rzekł do Charłampa — i bacz, żeby cię 
ten bąk naprawdę nie ukąsił, bo wtedy żadne 
plastry nie pomogą. Tfu! do djab ła, czy nie wi­
dzisz, że ten oficer za służbą jedzie ; spójrz na 
ten wóz z pieniędzmi, które do regimentu wie­
ziemy, i zrozum do kaduka, iż strażując przy 
skarbie, oficer ten swoją osobą nie rozporządza 
i pola dać ci nie może. Kto tego nie rozumie, 
ten kiep nie żołnierz. Pod wojewodą ruskim słu- 
żym, i nie takich bijaliśmy jak  waćpan. . ale 
dzisiaj nie m ożna, a co się odwlecze, to nie u- 
ciecze.

— Jużci pewno, że kiedy oni z pieniędzmi jadą, 
to nie mogą — rzekł jeden z towarzyszów Char­
łampa.

— A co mnie do ich pieniędzy! — krzyczał 
niepochamowany pan Charłamp — niech mi pole 
daje, bo inaczej płazować zacznę.

— Pola dziś nie dam , ale parol kawalerski 
dam — rzekł pan Michał — że się stawię za trzy 
lub cztery dni, gdzie chcecie, jak  tylko sprawy 
po służbie załatwię... A nie będziecie się wasz­
mościowie tą obietnicą kontentować, to każę cyn­
glów ruszać, bo będę m yślał, że nie ze szlachtą 
i nie z żołnierzami, ale z rozbójnikami mam do 
czynienia. W ybierajcie tedy do wszystkich dja- 
błów, gdyż nie mam czasu tu  stać!

Słysząc to eskortujący dragoni, zwrócili natych­
miast rury muszkietów ku napastnikom , a ten 
ruch, również jak  i stanowcze słowa pana Michała 
widoczne wywarły wrażenie na towarzyszach pana 
Charłampa.

— Już też pofolguj —- mówili mu — samcś żoł­
nierz , wiesz, co to służba... a to pewna, że sa- 
tysfakcyę otrzymasz, bo to śmiała jakaś sztuka, 
jak  i wszyscy zpod ruskich chorągwi... Pohamuj 
się, póki prosim

Pan Charłamp rzucał się jeszcze przez chwilę; 
ale wreszcie zmiarkował, że albo towarzyszów 
rozgniewa, albo ich na niepewną walkę z drago

nami narazi; więc zwrócił się do Wołodyjowskie­
go i rzekł:

— Dajesz tedy parol, że się stawisz?
— Sam cię poszukam, choćby za to, że o taką 

rzecz dwa razy pytasz .. Stawię się w czterech 
dniach; dziś mamy środę, niechże będzie w so­
botę po południu, we dwie godzin—  Obieraj 
miejsce.

— Tu w Babicach siła gości—- rzekł Charłam p— 
mogłyby jakowe impedimenta się zdarzyć. Niech­
że będzie tu obok w Lipkowie, tam już spokoj­
niej i mnie niedaleko, bo nasze kwatery w Ba­
bicach.

— A waćpanów taka sama będzie liczna kom­
pania, jak  dziś? — pytał przezorny Zagłoba.

— Ó, nie trzeba! — rzekł Charłamp — przy­
jadę tylko ja  i panowie Sieliccy, krewni m oi.. . .  
Waszmościowie też, spero, bez dragonów sta­
niecie.

— Może u was w asysencyi wojskowej do po­
jedynku stają — rzekł pan Michał — u nas niema 
takiej mody.

— Tedy w czterech dniach, w sobotę w L ip­
kow ie?— rzekł Charłamp.' — Znajdziem się przed 
karczmą, a teraz z Bogiem!

— Z Bogiem !—rzekł Wołodyjowski i Zagłoba.
Przeciwnicy rozjechali się spokojnie. Pan Mi­

chał był uszczęśliwiony z przyszłej zabawy i obie­
cywał sobie zrobić prezent nanu Longinowi z ob­
ciętych wąsów petyhorca. Jechał więc w dobrej 
myśli do Zaborowa, gdzie zastał i królewicza Ka­
zimierza, który tam na łowy przyjechał. W szela­
ko pan Michał zdaleka tylko widział przyszłego 
pana, bo się spieszył. We dwa dni sprawy u ła ­
twił, konie obejrzał, zapłacił pana Trzaskowskie­
go, wrócił do Warszawy i na term in, ba nawet 
o godzinę zawcześnie stanął w Lipkowie, wraz 
z Zagłobą i panem Kuszlem, którego na drugie­
go świadka zaprosił.

( Giątj dalszy nastąpi).

■........................ ——
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któreby nie rodziły przeciw działania, nie tw orzyły 
opjozycyi, nie wywoływały walk. T ak  też było i 
w 'R o sy i. T u  jednak  walka m iała  swą speeyalnie- 
rosyjską w łaściwość: prowadzoną by ła  nie otw ar­
c ie , lecz skrycie , drogam i obieżnem i, w pływam i 
osobistem i, słowem środkam i, będącem i skutkiem  
wieloletnich przywyknień. P rzy  budowie „nowego 
gm achu" znalazło się ty le niezgodnych robotn i­
ków, że w ynikł fenomen w rodzaju pom ięszania 
języków  przy budowie wieży B ab e l, skutkiem  
czego nieporozum ienia tak  daleko zaszły, że ro ­
botnicy, zam iast sk ładać cegły, rozrzucali je . O 
czy wiście w ięc , że przy takiej m anipulacyi gmach 
okazał się niezupełnie przysposobionym do spo­
kojnego i bezpiecznego w nim m ieszkania.

„Ale o to , w czem polega głów na kw estya —  
pow iada dalej Nowoje W re m ia : czy m ożna ow e­
go „nowego gm achu“ wyrzec się w zupełności, 
odnowić natom iast jakotako  stary , lub nareszcie 
zbudować nowy, lecz w edług nowych zupełnie a 
różnych planów i pomysłów: Mamy powody do
m niemania, że bardzo m ało znajdzie się w Rosyi 
takich ludzi, którzyby przypuszczali konieczność, 
lub choćby tylko możność wznoszenia innego „no­
wego gm achu1' dla stumilionowej ludności Rosyi, 
a  naw et sam e St. Pet. W iedom osti zdum iałyby 
się i p rzestraszy ły , gdyby ktoś im zaproponow ał 
utworzenie nowego oryginalnego planu gm achu, 
w edług nowego oryginalnego pom ysłu. O m o­
żności zaś zam ieszkania napowrót w starym , ro z­
w alonym , przedreform owym  dom u, d z iś , ja k  się 
zdaje, n ik t już  m arzyć naw et nie może.

„Cóż więc począć"? Oto chcąc nie chcąc, trzeba 
m ieszkać w tym  „gm achu," którem u za funda­
m ent służy reform a w łościańska, a myśleć i dzia 
łać tak , aby gm ach ów sta ł się rzeczywiście trw a­
łym, spokojnym  i dla wszystkich bezpiecznym  
przytułk iem ."

T ak  mniema Nowoje W rem ia. Ti tem , że trzeba 
m ieszkać w „gm achu" tym, ja k i zbudowano, sko­
ro innego niem a, —  zgodzić się w zupełnośei mo­
żna. A le dlaczego Nowoje W rem ia  ani jednem  
słowem nie w skazuje sposobów „działania," by 
gmach dziś groźny i niepokojący, s ta ł się „trw a­
łem , spokojnem  i dla wszystkich bezpiecznem " 
m ieszkaniem ? A  to przecież robota trudna i ka  
p ita ln a ! . . .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
HLf u ScÓw  6 grudnia.

Pierwszy mróz tej zimy doszedł dziś do 5 
stopni Reaumura.
, — Archikonfraternia kupiecka wraz z bra­

ctwem Niepokalanego Poczęcia N. Maryi Panny przy 
kościele św. Barbary w Krakow ie, zapraszają na 
uroczyste nabożeństwo w d. 8 grudnia r. b., t. j 
w sobotę o godzinie wpół do 11 ej i na konkluzyę 
o godzinie wpół do 5ej w tymże kościele odbyć się 
mające.

— Loterya gospodarska na korzyść ubogich 
odbywająca się od la t paru w wilię wilii Bożego 
Narodzenia dla wsparcia nędzy, potrzebującej w te, 
ostrej porze roku nagłej pom ocy, ma być, jak  się 
dowiadujemy, i w tym roku urządzoną w ujeżdżalni 
wojskowej przy klasztorze Kapucynów. Prócz d a ­
rów tradycyjnie w mieście składanych na cel ten 
dobroczynny, zasilali loteryę gospodarską mieszkań­
cy prowincyi nadesłaniem zwierzyny, drobiu i in 
nych przedmiotów, służących do użytku gospodar­
skiego. Osoby zajmujące się urządzeniem loteryi 
żywią błogą nadzieję, że ofiarność la t dawniejszych 
powtórzy się w tej chwili roztrzygającej dla bie 
dnych, którzy obdzieleni być mają pieniężnym wy­
nikiem loteryi. Dary przyjmuje pani Zofia W o ł o d  
k o w i c z o w a ,  w domu własnym, dawniej hr. Mo 
szyńskiego, przy ulicy Lubicz Nr. 1. Dary przesyła 
ne koleją winny być opłacone i zaopatrzone w do 
kładny spis przedmiotów stanowiących przesyłkę.

— Z  Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dziś
odbyła się immatrykulacya nowo zapisanych uczniów 
Uniwersytetu Jagieł. Rektor Uniw.prof. Dr Heyzmann 
miał mowę, którą podamy w całości w jutrzejszym 
numerze. Do aktu immatrykulacyi przystąpiło ogó 
łem 275 uczniów, a mianowicie 20 z Wydziału te 
ologicznego, 185 z Wydziału prawa, 91 z W ydzia­
łu lekarskiego, 29 z Wydziału filozoficznego. Cyfry 
tej nie dosięgła jeszcze nigdy w tym wieku ogólna 
liczha nowo zapisanych. Wszystkich uczniów liczy 
w tym roku Uniw. Jagieł. 872 , t. j. o 61 więcej 
aniżeli w roku poprzednim ; jest to również naj 
wyższa cyfra w bieżącem stóleciu.

— Tajny Radca X. Jan Schindler baron 
de Schindelheim, na rzecz Zakładu opuszczonych 
chłopców na Kleparzu pod kierunkiem X. Siemasz 
ki złożył w darze 50 złr.

— W czytelni starozakonnej młodzieży 
handlowej odbył się d. 1-go b. m. uroczysty wie 
ozorek dla uczczenia rocznicy śmierci Adama Mi 
ckiewicza. W sali przybranej w chorągwie o bar­
wach narodowych i ozdobnej popiersiem Adama 
zagaił wieczorek p. Tilles odczytem, w którym mó 
wiąc o wieszczu narodowym, zatrzymał się nieco 
dłużej przy postaci Jankla z P ana  Tadeusza  
zachęcał licznie zebranych członków do naśladowni 
ctwa Jankla i do postępu na polu narodowem 
Odczyt przyjęto hucznemi oklaskami.

Deklamacya p. Mandelbauma („W ojna" z K onra  
da W allenroda), tudzież gra pp. Hirscha i Elzholza 
(fortepian i skrzypce), a szczególnie p. Woźniakow­
skiego (fortep. solo), wywołały hurzę oklasków prze 
ciągających się, aż amatorowie kilka produkcyj nad 
programowych wykonali. Odśpiewanie narodowych 
pieśni zakończyło tę uroczystość, podczas której 
członkowie w prawdziwie podniosłem zostawali uspo 
sobieniu.

—  Dla uczczenia pamięci i na dochód pomni 
ka Adama Mickiewicza odbędzie się w sobotę dnia 
8 grudnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w Towa 
rzystwie Drukarzy krakowskich „Ognisko" (Rynek 
gł. Nr. 12, II  p.), wieczorek muzykalny pod kie 
runkiem p. Maryana Rudnickiego, a z współudzia 
łem pp. Jana  Drozdowskiego, Zenoni-Kleczkowskie 
go i amatorów. Program  jest następny: 1) Słowo 
wstępne; 2) Maryan: a) „Obrońcy W iednia," b) 
„Twórcy Epopei," chóry na cztery męzkie głosy 
3) Raff. „Cavatina" (solo skrzypce, —  z tow. for­
tepianu); 4) Moniuszko: a) „Do Laury," b) „Im 
prowizacya" solo tenor, poezya A. Mickiewicza; 5) 
Grieg: a) „Póohód nowożeńców," Rubinstein: b) „Ta 
rantella," solo fortepian, odegra p. J . Drozdowski 
6) Studziński „Nooturn" kwartet m ęski; 7) Mickie­
wicz, deklamacya, wypowie p. Zenoni; 8) Moniuszko 
„Guślarz i Dziewczyna" duet na Sopran i A lt; —  
z „Widmów" Adama Mickiewicza; 9) W eber „Chór 
Strzelców" poezya Adama Mickiewicza.

—  Z ulicy Szpitalnej otrzymujemy następują 
ce pism o:

Przy ul. Szpitalnej istnieje w nowo-zrestauro wanym

domu narożnym na dole „Piwiarnia Tenczyńska," 
gdzie się każdodziennie popisuje „kapela damska" 
i głośna zabawa przeciąga się szczególnym przywi­
lejem poza godziny północne, co przeszkadza odpo­
czynkowi w naprzeciwko stojącym domu, zamiesz­
kałych ubogich starców, którzy całodzienną pracą 
znużeni nie mają i nocy spokojnej. Co dziwniejsza, 
żę w owem przybytku Bachusa i Gambrinusa spo­
tykać można do późna przy grze w bilard i piwie 
młodzież z wyższych nawet zakładów naukowych.

—  T a r n ó w  5 grudnia. Dziś umarł, przeżywszy 
la t 72, Franciszek Łazarski, obywatel i radnym . T ar­
nowa, ‘naczelnik straży ogniowej, oficer wojsk pol­
skich, m ajster szewski, który oddał społeczeństwu 
wielkie usługi. W  nim straciliśmy prawego i zacnego 
obywatela. Nad mogiłą jego przemówił znany z wy­
mowy, p. Jam rowicz, budowniczy m. Tarnowa, Wy­
liczając zasługi nieboszczyka.

—  Deputacya z Nowego Tńrgu, W skład k tó ­
rej wchodzą Burmistrz i Fizyk m iasta, mająca na 
celu uproszenie utworzenia w tem sercu tatrzań- 
skiem niższego gimnazyum, wyjechała wczoraj do 
Wiednia. Sprawa ta  toczy się już od la t dwóch. 
Gmina wystawiła budynek i złożyła kapitał 2000 złr. 
Utworzenie gimnazyum niższego w okolicy odciętej 
od świata, a tak  gęsto zaludnionej i przemysłowej, 
byłoby dobrodziejstwem, zwłaszcza, że W ęgrzy utwo­
rzywszy na samej granicy gimnazyum, ściągają tam 
całe Podhale. Tym sposobem okolica ta  zarówno 
jak  i Spiż ulegają wynarodowieniu. Ten szkodliwy 
wpływ daje się uczuwać już teraz na pokoleniu 
młodszego duchowieństwa, ztamtąd czerpiącego wy­
kształcenie. Rychłe zatem otworzenie gimnazyum, 
nietylko podniosłoby oświatę w Tatrzańskiej okolicy, 
ale też wpłynęłoby na utrzymanie narodowości Sło­
waków na Spiżu, którzy kształciliby się w tem naj- 
bliższem dla siebie narodowem gimnazyum.

—  Bochnia d. 3 grudnia. (A. L. S.) W  dniu 1 
grudnia b. r. odbył się w sali tutejszego Towarzy­
stwa Strzeleckiego wieczór Mickiewiczowski, z k tó­
rego dochód przeznaczony jest na fundusz pomni­
kowy. W  nadzwyczaj gustownie, staraniem p. P a ­
wła Niedzielskiego, przybranej sali, zgromadziła się 
bardzo liczna publiczność. W ieczorek rozpoczął się 
uwerturą z Prometeusza Beethowena, odegraną przez 
tutejszą kapelę salinarną, poczem przemówił p. No- 
taryusz Konstanty Ramult, wplótłszy w piękną swą 
przemowę liczne ustępy z poezyj Mickiewicza, 
w których nawołuje naród do pracy wspólnemi siła­
mi, w imię łączności, zgody i miłości. — Po prze­
mówieniu odczytał p. Jaroszewski, adjunkt tutejsze­
go Sądu, udatny szkic biograficzny z życia Mickie­
wicza, p. t. „Pierwsza miłość Adama". W  części mu­
zykalnej wieczorku, k tóra była bardzo urozmaiconą, 
zachwycano się znakomitem, pełnem zrozumienia, 
wdzięku i biegłości wykonaniem trudnego noktur­
nu Liszta op. 10 przez amatorkę p. Lew   tu­
dzież bardzo pięknym śpiewem am atorek pań Ośw. 
i M eisn. . .  a zwłaszcza prześlicznie przez obiedwie 
odśpiewanem dziełem Campana „Spójrz, jak  się ci 
cho pieści, “oraz Bolerem z „Nieszporów Sycylijskich" 
Y erdiego, w którym pani Ośw. miała sposobność 
okazać całe bogactwo koloratury, jaką  celuje. 
Ozdobą wieczorku była zbiorowa deklamacya usce 
nizowanego ustępu z księgi Y II Pana Tadeusza  
pt. Rada. Role Bartłomieja Prusaka, Skołuby, Ger­
wazego, Jankla a zwłaszcza Macieja Kropiciela wy­
głoszone były z prawdziwą werwą. Całość wypadła 
bardzo dobrze, co zawdzięczyć należy p.'M ichni 
kowi, niezmordowanemu reżyserowi, deklamatorowi 
Kropiciela i organizatorowi części muzykalnej i de- 
klamacyjnej wieczorku. Kapela salinarna odebrała 
także bardzo dobrze wspaniałego poloneza Chopi 
na. A - dur.

Jednem  słowem wieczorek wypadł bardzo świe­
tnie, a jedyną jego ujemną stroną, że nie rozpo­
rządzając odpowiednio obszerną salą, nie mógł ko­
mitet, pomimo licznego zebrania się publiczności, 
osiągnąć znaczniejszego dochodu czystego, zwła­
szcza, że koszta urządzenia były bardzo znaczne 
Dochód czysty wynosi też zaledwie kilkadziesiąt 
reńskich.

W  niedzielę 2 grudnia b. r. opowiedział w tutej- 
szem Towarzystwie oświaty ludowej jeden z człon­
ków życiorys Mickiewicza i krótką treść jego na j­
znakomitszych utworów, wytłumaczywszy przyczynę 
szczególnej czci, jaką Polska pamięć Mickiewicza 
otacza.

W  samym zaś dniu rocznicy śmierci Adama, od 
było się w kościele parafialnym uroczyste nabożeń­
stwo żałobne urządzone przez tutejsze duchowień­
stwo, które przez to gorliwy wzięło udział w tej 
pięknej narodowej uroczystości.

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Krynica, w powiecie Drohobyckim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  W  korespondencyi z Paryża o Za­
kładzie Śgo Kazimierza, zamieszczonej w Kronice 
C zasu , N r 273 niedokładnie podany był adres 
skarbnika komitetu p. W ładysława L a s k o w i c z a ,  
na którego ręce przesyłane być mogą ofiary na cel 
w liście wspomniony. P. Laskowicz mieszkaj na 
Quai St. Michel N r 13 w P aryżu .

—  Z  Monachium. (W) W  d. 29 listopada odbył 
się się tu  wieczorek muzykalno-deklamacyjny w T o­
warzystwie polskiem w celu uczczenia rocznicy hi­
storycznej powstania listopadowego i zarazem o 
paię/łdni wcześniej przypadającej rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza. Sala Towarzystwa była prze­
pełnioną; znajdowali się także Czesi i wielu nowo 
przybyłych. Po zagajeniu uroczystości przez prezesa 
Towarzystwa polskiego w Monachium., p. Stanisła­
wa T o m k i e w i c z a  i przemówieniu tegoż, wyświe- 
cającem znaczenie tych obchodów, oraz stanowisko 
Polaków za granicami kraju, odśpiewał p. S t a -  
c h i e w i c z  przy fortepianie kilka utworów swym 
pełnym i pięknym głosem.

Następnie zabrał głos Dr D e m b i ń s k i ,  i nawią 
żując mowę do słów prezesa, z zapałem wypowie 
dział wiele tzczytnych i podniosłych zdań, budząc 
nadzieję i w iarę. P an  G i e r o w s k i  deklamował 
z wielkiem odczuciem ustęp z D ziadów  Mickiewi 
cza. Poczem p. L u t y ń s k i  w dłnższem przemówię 
niu.,. odniósł się do wypadków i czasów przeszłych 
oraz wygłosił swój własny wiersz, ożywiony g’ębo 
kim patryo tyzmem. Raz jeszcze wystąpił Dr Dembiń 
ski i wypowiedział z siłą  i zapałem króski, ale jędrny 
w treści i formie, wierszyk, a następnie przemówił 
jeden z obecnych Czechów w swoim języku, a za 
wynurzenia miłośoi i uznania ku nam pobratymcze 
go narodu, w kilku zdaniach dziękował mówcy 
imieniem Towarzystwa Tomkiewicz, oraz obeonym 
Czechom za wspóiudekł w tej narodowej polskie 
uroczystości.

Nastąpiła jeszcze deklamacya p. R o z e n b a u m a  
z K o rd y  a m  Słowackiego, wygłoszona z przejęciem 
się sytuacyą sceny. Wreszcie artysta-malarz, pan 
M an  d l i  k, grał wybornie utwory Chopina na forte 
pianie, a w końcu p. K r o p i e l n i o k i ,  emigrant 
z Ukrainy, deklamował wiersz mało-ruski, i tak 
upłynął cały wieczór. Późno dopiero rozeszli się

wszyscy do domów. W  sali^podczas uroczystością 
wystawiony był duży portret olejny Mickiewicza, 
malowany na przeźroczu przez p. W ahla.

Tyle z ( statnich dni naszego życia w Monachium, 
które coraz więcej zaludnia się Polakami, szukają­
cymi nauk i sludyów w sztuce na tutejszej Akade­
mii,' to też zwolna rozwijające s:ę nasze Towarzy­
stwo, tim  większe zyskuje prawo do byiu pełniąc 
obowiązki sw tjej działalności.

— Awanturnicze Życie, w ubiegłym miesiącu 
zmarł w Yannes w Bretanii niejaki Yves Conó die, 
starzoc liczący 109 lat, a cała młodość jego była 
pasmem odważnych czynów, ale zarazem i przera­
żających zbrodni, tak, że trudno zrozumieć, jakim 
sposobem mógł spokojnie doczekać się takiej s ta ­
rości, nie dostawszy się w ręce sprawiedliwości. Uro­
dzony w r. 1775, miał la t dwadzieścia, gdy wy­
buchła wojna domowa w W andei; zaciągnął się 
w szeregi słynnego wandejskiego wodza Cathelineau 

był jednym z najlepszych jego żołnierzy. Po uspo­
kojeniu kraju, ożenił się i założył w Breście sklep 
korzenny, ale niebawem mu żona z jakimś żandar­
mem znikła, zabrawszy ze sobą kasę. Conódic udał 
się pod opiekę władz, żądając schwytania i ukara­
nia zbiegłych, ale gdy poszukiwania policyi pozo­
stały bezskuteczne, postanowił zemścić się bez po­
mory sądów. Przyłączył się w tym celu do groźnej 
podówczas bandy „chauffeurs," którzy napadali na 
domy, i piekąc mieszkańców przy ogniu, zmuszali 
ich do wydania pieniędzy lub przedmiotów w arto­
ściowych. Z pomocą tego rodzaju towarzyszy roz­
począł poszukiwania, a zarazem stał się jednym 
z najgorliwszych i dla okolicy najstraszniejszych ucze­
stników zbrodniczej bandy, odznaczając się przytem 
odwagą, przypominającą starych szuanów. W  biały 
dzień schwycił on w Chartres rządowego komisarza 
i wziął go jako zakładnika, by wydobyć z więzie­
nia jednego ze swoich towarzyszy. W śród rozbojów 
nie zapominał jednak o zemście nad niewierną żoną 
i je j uwodzicielem, i dowiedziawszy się, że oboje 
znajdują się w wiosce D ourdan, udał się tamże 
z trzema towarzyszami. Schwycił zbiegów śpiących 
i związał ich razem na pół nagich, położył na stogu 
siana i stóg podpalił. Gdy władze energicznie prze­
ciw bandzie „chauffeurów" występować poczęły, Co- 
nedic schronił się do Belgii, a następnie do Anglii. 
Poświęcił się znowu handlowi i zebrał sobie przy­
zwoity kapitalik. Ponieważ zaocznie osądzonym nie 
został, mógł najspokojniej w r. 1815 wrócić do Fran- 
cyi razem z Burbonami, w obronie których i W an­
dei położył wielkie zasługi. Odtąd mieszkał stale 
w W andei, przez nikogo nie niepokojony i prowa 
dząc porządne życie.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszkę Kożuchową, za sprzenie­
wierzenie i zbiegnięcie z służby; Pawła Grabosia, 
za udział w kradzieży; Kazimierza Chochlewskiego, 
za oszustwo i złośliwe uszkodzenie cudzej własno 
ści; za pijaństwo 5 osób.

W  policyi złożono portmonetkę z pieniędzmi i 
z biletem kąpielowym, znalezione wozoraj po połu­
dniu w ulicy Grodzkiej.

Repertoar teatralny.
W  s o b o t ę  8go: Soboty, komedya w 3 aktach 

pp. Labiche i Daru, przełożył Arwin; po raz pier­
wszy.

W  n i e d z i e l ę  9 g o : Zagroda Sobkowa.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
tfiętayen w S u k i e n n i c a c h  otwarta oodziennie od godz. 
Hej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele lt, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
izkafiakim otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej de 2e; bezpłatnie

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie ca 
Skałce), Grób Skarbi (u Śgo Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i we r s y t e t u  Ja  
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich bezpłatnie.

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so­
boty od g. lOej do lżej.

— D. 5go grudnia pochmurno, chwilami śnieg; 
term . od -t-1 '7  spadł na — 5'6 C. Barometr idzie 
w górę; o godzinie 7ej rano d. 6go stan jego był 
736'8 millim , term. — 6‘0 C.—  Wiatr zachodni.

— W piątek d. 7go g rudn ia : W igilia  do Niepo­
kalanego Poczęcia N. Maryi P.; Ś. Ambrożego.

Wiadomości artystyczno, literackie, 
i naukowo.

W grudniowym zeszycie Przeglądu Pol 
slcieqo znajduje się następująca odezwa od 
Redakcyi:

„Przegląd P olski m a sobie za obowiązek zawia 
domić swoich czytelników o zmianie, ja k  zaszła 
w jego  redakcyi. W pierwszych swoich latach 
z konieczności polityczny głównie i polemiczny, 
w sku tku  wielu innych zajęć i obowiązków swo­
ich założycieli, nie m ógł on, ja k  m u to nieraz 
zarzucano, stać się prawdziwym przeglądem  rze­
czy naukow ych i literackich, polskich, a tem 
mniej obcych. Oddaw ał i w tym  k ierunku n ie ja­
kie  usług i, ale dorywczo, bez system u i ciągu, 
Z czasem , choć wierny swoim politycznym  zasadom 
i dążnościom, i w nich owszem coraz silniej u- 
twierdzony, mniej m iał potrzeby i sposobności za 
niem i się ujm ow ać, nie więcej zaś m iał czasu 
sił, by się czynniej i wszechstronniej sprawami 
naukowem i zajmować. O derwać się zaś od bieżą 
cego życia politycznego czy umysłowego, znaczy 
to dla każdego pism a tyle, co zadaniu swojemu 
nie odpowiedzieć. Gdy zaś ubyła Przeglądow i na 
przód praca, a  następnie rad a  i myśl Szujskiego, 
ubyła m u część najlepsza jego duszy i siły.

Pozostali dawni redaktorow ie, w  m niem aniu, że 
pismo nadal pożytecznem  być może, pragnęli dla 
niego podstaw y szerszej i ściślejszego związku 
z ludźm i i z różnem i k ierunkam i życia czy nauki. 
N asuw ało się tu mianowicie owo od założenia za­
niedbane nieco zadanie p r z e g l ą d a n i a ,  zdawa 
nia sprawy ze współczesnego stanu nauki i lite 
ra tu ry  w Polsce przedew szystk iem , a o ile być 
może i za granicą. Zm ienił się też i czas. P o le ­
m ika zrobiła swoje i m ogła ustać jak o  rzadko 
tylko i wyjątkowo pożyteczna. N atom iast wystą 
piła  potrzeba innej poważniejszej i trwalszej for 
my służby, naukowej pracy, której przykład zno 
w u w skazyw ał nam  Szujski.

Równocześnie z tem pragnieniem  redaktorów  
Przeglądu , dała  się czuć wśród profesorów U ni­
w ersytetu  Jagiellońskiego potrzeba takiego pisma, 
w którem by mogli do szerszej publiczności prze 
mawiać, p race swoje dla niej przeznaczone ogła 
szać, usiłow ania swoje skupiać, w niem swój na­
turalny niejako organ znajdować. Spotkały  się

więc te  pragnienia i dążności, i połączyły się o- 
coło tego, co już  było, co nie potrzebowało już 
iowstawać dopiero z nowego, około Przeglądu  
°olskiego. T ak  poczęła się reorganizacya redakcyi 
a mam y nadzieję i p ism a), k tó rą  dziś jako  do­

konaną podajem y do wiadomości publicznej.
W  m iejsce i w praw a dotychczasowej redakcyi,. 

w stępują podpisani jak o  k im ite t redakcyjny, do 
którego dwaj pozostali pierwotni założyciele P rze ­
glądu  należą jak o  członkowie. K ierunek polity* 
czny, którego Przegląd  ani chce, ani może zm ie­
niać, pozostaje tensam , na pieczy i odpowiedzial­
ności pom ienienych założycieli. Cały zaś kom itet 
redakcyjny m a sobie za zadanie i obowiązek roz­
winąć i podnieść stronę naukow ą i literacką P rze­
glądu  i jego  pod tym względem znaczenie. W tym 
celu zobowiązali się podpisani, każdy wedle za­
wodu swego, pismo to pracam i swojemi zasilać, 
utrzym yw ać je  w ciągłej wiadomości o stanie k a ­
żdy swojej nauki. O zam iarach i nadziejach roz­
szerzenia i ożywienia pisma, nie chcąc przed ich 
spełnieniem  mówić, poprzestają podpisani na dziś 
na oświadczeniu, że wszystkie swoje prace nau- 
cowo-literackie umieszczać będą w Przeglądzie  

Polskim .
Kraków  dnia 1 grudnia 1883 r.

St. Tarnowski. St. Koźmian.
M ichał B obrzyński. J ó z  f  K leczyński. K azim ierz  

M orawski. Jerzy M ycielski. S tefan Paw licki. 
Stanisław  Smolka. M aryan Sokołowski. W in ­
centy Zakrzew ski. “

Przegląd Polski zapowiada na przyszłe miesiące 
obfity szereg artykułów , k tóre przedm iotem  i nazw i­
skam i autorów rokują  pismu niepospolite ożywie­
nie tre śc i:

A e r :  O statni Krzyżowcy (c ią g  dalszy). B o ­
b r z y ń s k i  D r M ichał; O stypendyach. Z dzie­
jów  porozbiorowyeh (pam iętniki i kofespondeneye 
lolityczne ). C z e r  n  y D r F ran c iszek : Tonkin 
l a l  i n k  a O. W aleryan : Spraw a ruska na S e j­

mie czteroletnim . Celniejsze w yjątki z pamiętni* 
rów jen . Dezyderego Chłapowskiego , poprzedzo­
ne wstępem  od wydawcy. K l e c z y ń s k i  D r Jó ­
zef: O sam orządzie we F ra n c ji. Ł o z i ń s k i  D r 
Ironisław : O budżecie krajowym . M a l i n o w s k i  
3r L u cy an : O skażeniu języka polskiego pod 

wpływam i obcemi. M o r a w s k i  D r K azim ierz: 
Z dziejów O drodzenia w Polsce. O egzaminach 
w szkołach wyższych. O śmierci u starożytnych. 
U o r e l o w s k i  D r Ju lian : W  sprawie reformy 
więzień w A ustryi. M y c i e l s k i  D r J e rz y : Por­
wana z klasztoru ( przyczynek do dziejów oby­
czajowych w Polsce X V II wieku). N . . .  Z dzien­
niczka Ludw ika Szymona Gutakowskiegoą. P re z e ­
sa Senatu z czasów Księstwa W arszaw skiego. 
3 a w l i c  k i  D r S tefan : Obrazy z hiatoryi filo 

zofii greckiej. S tudya nad pozytywizmem. R o s t a ­
f i ń s k i  D r Józef: L itera tu ra  rolniczo ekonomi 
czna Zygm untowskich czasów i ówczesne gospo­
darstwo polskie. S k r o c h o w s k i  D r Ig n acy : 
Szkice z dziedziny psychologii. S m o l k a  D r S ta­
nisław: N a rozdrożu dwóch epok (studyum  z przej 
śeia z wieków średnich w dzieje nowożytne). S o- 
k o ł o w s k i  D r M aryan: O przem yśle artysty  
cznym. V enus z Melos. O znaczeniu tkanin  w hi 
storyi kultury . Muzeum K siążąt Czartoryskich 
w Krakowie. Miasto Biecz i jego pam iątki. T a r  
no  w s k i  D r S tanisław : O dram atach Schillera 
Recenzya powieści H . S ienk iew icza: „ Ogniem 
i M ieczem". Z a k r z e w s k i  D r W incenty: O naj 
nowszych publikacyach z zakresu bistoryi Kościo­
ła  w Polsce. Młodość K ardynała  H ozyusza. Ze 
względu na jubileuszow ą rocznicę Ja n a  K ocha­
nowskiego, na roku 1884 przypadającą, jeden  nu 
m er Przeglądu  w ciągu la ta  wyłącznie poecie te ­
m u poświęconym będzie.

W itam y z radośeią tę nową fazę w istnieniu 
pisma o tak  bogatej i znaczącej p rzeszłości, p i­
sma, z k tórem  nas zawsze łączyły  tak  bliskie sto 
sunki. Nowy kom itet redakcyjny daje pew ną rę 
kojm ię, że P rzegląd P olski wzmocniony tyloma 
świeżemi siłam i, rozwinie znakom icie swą n au ­
kową i lite racką  działalność. W yjątkow o znacze­
nie pomiędzy wszystkiemi pism am i naszem i za 
pewnia w przyszłości Przegląd w i Polskiem u  ową 
łączność z siłam i naukow em i U niw ersytetu Ja  
g ie llońsk iego , w której naturalnym  pośrednikiem  
będzie nowy kom itet redakcyjny. Cieszymy się 
również zapowiedzią szczególnej baczności na 
stronę przeglądow ą  pism a, dotychczas niedość pie­
lęgnowaną , bo w tym  względzie zazwyczaj chro­
m ają nasze pism a literackie.

wszych dniach stycznia. (Adres Adm inistracji Sło­
w nika:  w Warszawie, nlica Długa, L. 47).

W Londynie wyszło dzieło p. n.: Slavonia L i ­
terature by Merfill. O tem dziele wyrażają się z wiel­
kiem uznaniem pisma angielskie. Autor podług 
nAtheneum,“ od lat wielu zajmuje się studyami 
nad początkami języków i literatur słowiańskich.

W sprawie wodoeiąg-ów krakow- 
skiełi. W iadomo zftpewne czytelnikom  dzienni 
ków w iedeńskich, iż W iedeń  dozflaje obecnie 
wielkiego braku  w ody; tak  bowiem ze źródeł gof- 
skich, ja k  i pomp w Pottschach, dopływa razem 
dziennie zaledwie po 450,000 w iader czyli po 
25,470 metrów sześciennych, z czego przy ludno- 
ści 800 000 w ypada około 32 litrów na głowę, 
gdy najskrom niejsze wym agania higieniczne, do­
świadczeniem stwierdzone, ilość dzienną dla j e ­
dnego m ieszkańca m iasta na 100 litrów  oznacza­
ją. N ieobojętną będzie przeto dla K rakow ian w ia­
domość, że mimo tego, iż z w yjątkiem  dwóch 
dni 9go i 12go bardzo słotnych z opadem 32 3 m ili­
metrów, resztę listopada b. r. było w Krakowie 
sucho (z opadem 16 milimetrów), źródła reguli- 
ckie, w edług spostrzeżeń c o d z i e n n y c h  pana 

[ i r  s c h  n e r  a, wydawały praw ie ciągle jednaką 
ilość wody, a tem  samem odpow iadają pierw sze­
mu warunkowi dla wodociągów. Mimo tego, pod- 
roińisya.,. wyznaczona do zbadania zd ro jów , o 
ctórych tu  mowa, idąc za zdaniem geologów, po­
stanow iła upraszać p. K i r s c h n e r a  i nadal o 
codzienne postrzeżenia, by ja^najdokładniej prze- 
conać się o stałości zdrojów, bez czego nie mo- 
żnaby przystąpić do budowy tak  kosztownego i 
na w ieki obliczonego dzieła, jak iem  będzie n ie ­
zawodnie wodociąg z Regulic do Krakowa.

Zeszyt YI Przeglądu Polskiego  za miesiąc gru­
dzień zawiera: Od Redakcyi; Ostatni Krzyżowcy 
Opowiadanie z czasów Jana  III , spisał A e r ;  O po­
czątkach Chrześciaństwa, przez Stef. P a w l i c k i e g o  
(dok.); W ystawa historyczna wiedeńska w zestawie­
niu z W ystawą zabytków z czasów Jana  III  i jego 
wieku w Krakowie, przez T. Nieczuję Z i e m i ę  
c k i e g o ;  Sesya sejmowa 1883 r., przez Stanisława 
T a r n o w s k i e g o ;  Kronika literacka; Przegląd po 
lityczny, przez B. E.; Franciszek Paszkowski. (W spo­
mnienie pośmiertne), przez Stanisława T a r n o w ­
s k i e g o .

P. Modrzejewska. Jakkolwiek wolelibyśmy wi 
dzieć p. Modrzejewską pracującą na polskiej scenie, 
skoro jednak literackie pamfleciarstwo powieścia- 
rzy wyrwało ją  ze sfer warszawskiej sceny, mu 
simy notować jej powodzenie na drugiej półkul 
świata. Teraz zapisujemy jej pobyt we Filadelfii 
w z. m. Pierwsza odważyła się w Ameryce na wła 
sne ryzyko utworzyć Towarzystwo i z niem jeździć, 
Źle na tem nie wychodzi, bo dochód czysty ty 
godniowy dorasta czterech tysięcy dolarów i wię 
cej. Główne role grywa Szekspirowskie, Cymbelina. 
yls you like it, T w elf to n igh t, — nadto Szyllera 
M iry ą  S tuart. Opró cz tego grywa Kamillę, A d ry  
annę i F i ou-Frou  .R epertoar nie obszerny, lecz wy­
starczy, aby z nim tryumfalnie całą Amerykę obje 
chać. Z podróży swej między kolonie Indyan, wywio­
zła p. M. cztery paki osobliwości, jako to naczyń, waz, 
bożkow, sajdaków i różnej broni, zgoła drobiazgów 
osobliwych, które już nadeszły do Krakowa, -  
oczekiwać będą jej przybycia na. miesiąc czerwiec,

Wyszedł z pod prasy zeszyt 48 (ostatni tomu IV 
Słow nika geograficznego polskiego, obejmujący ar­
tykuły od Kunów do Kutno. Z większych artyku 
łów zeszyt ten zawiera: Kunów, Kunzendorf, Ku 
piski, Kupnowice, Kurasz, Kurlandya, Kurnik, Kur­
niki , Kuronowie pruscy, Kurońska mierzeja i za­
toka, Kurońskie niziny, Kurów, Kurozwęki, Kurpie. 
Kurszany, Kurtowiany, Kuryłówce, Kurzelów, Ku- 
rzelowa, Kurzętnik, Kustyń, K utkorz, Kutno. Tym 
sposobem już połowa S łow nika  została wykończoną 
red ak c ja  bowiem pragnie całe dzieło zmieścić w 
tomach. Następny zeszyt. I tomu V, a 49 całego 
dzieła, wyjdzie w zwykłym terminie, za miesiąc t 
na Nowy rok. Druk litery L. rozpocznie się w pier-

Uroczystości polskie w Paryżu.
30 listopada.

(Dokończenie).

Uroczystość, o jak ie j powyżej w spom nęałem , od- 
>yła się wczoraj o godz. 1-szej w G rand Hótel. 
3yła to uczta składkow a z in icja tyw y i pod prze­

wodnictwem ks. W ład. Czartoryskiego, na eześó 
jen era ła  F eliksa  B reańskiego, który w dniu wczo­
rajszym  90 la t życia zakończył. W  num erze Cza­
su, jak i doszedł nas w dniu dzisiejszym, um iesz­
czony jest życiorys sędziwego solenizanta. Do 
szczegółów ju ż  podanych, pozwolę sobie dodać 
rilka nowych, świadczących o czynnem życiu je ­
nerała. Zamianowany 25 sierpnia 1831 r. pu łko ­
wnikiem i szefem sztabu P rezesa  R ządu N arodo­
wego, przed samem w kroczeniem  wojska do Prus, 
objął dowództwo 4-ej dywizyi piechoty 1 go k o r­
pusu. Po przejściu do P rus, w E lblągu, aż do u- 
dania się do F rancy i spraw ow ał adm in istrację  
całej piechoty. W  r. 18.48 w yjechał do Rzym u, 
w celu uformowania dywizyi Polaków  dla Stolicy 
A postolskiej, a gdy zam iar jego się nie powiódł, 
udał się do obozu K arola A lberta, przy którego 
sztabie odbył kam panię o niepodległość W łoch 
od r. 1848— 1849. JW  r. 1853 fpowołany za po­
średnictwem  ks. A dam a Czartoryskiego do Tur- 
cyi, został wysłanym  przez W . P ortę  do K arsu. 
w stopniu jen e ra ła  brygady. W  r. 1854 wrócił 
do Stam bułu, zkąd następnego roku  wysłanym 
został do T urynu w misyi, w następstw ie której 
wojsko sardyńskie wzięło udział w wojnie sprzy­
mierzonych państw  zachodnich przeciw  Rosyi. P o ­
tem dowodził brygadą piechoty dywizyi polskiej, 
pod dowództwem jen e ra ła  Zamoyskiego zostają­
cej. W  em igraeyi, Feliks B reański by ł członkiem 
Tow arzystw a „Trzeci M aj," oraz Tow. h istorycz­
no-literackiego, w którego archiw ach złożył ręko­
pis swych pamiętników. Otóż dla uczczenia tak 
czynnego i w całem  życiu w ielką działalność roz­
w ijającego starca, zgrom adziło się około 50 osób, 
przedstaw iających trzy generacye. M iędzy nimi 
zauważyliśmy prawie wszystkie wybitniejsze oso­
bistości em igraeyi i k ilka osób z k ra ju , chwilowo 
w P aryżu  bawiących. Jeden  z uczestników  przed­
staw ił solenizantowi 3 obecnych wnuków jego to­
warzyszów broni, a mianowicie wnuków jen era ła  
Dem bińskiego i Kam ieńskiego, poległego pod O- 
stro łęką, i w nuka pułkow nika G óreckiego. Przy 
stole zasiad ł między Bohdanem  Zaleskim  i 94- 
letnim  pułkow nikiem  M asłowskim. P rzy  końcu 
śniadania, szereg toastów  na cześć jego  rozpoczął 
wśród głośnych oklasków  Książę P rezes W ł. Czar­
toryski następującą przem ow ą:

K ochani R odacy!
M iła sercu i Uroczysta chwila zgrom adziła nas 

tu ta j. N a datę pam iętną w dziejach narodu,, przy­
pada zarazem  90-ta rocznica urodzin czcigodnego 
rycerza, którego wśród nas oglądamy.

Szczęśliwym się czuję, że mnie się dostał za­
szczyt wynurzyć Ci, Szanowny Jenerale, w im ie­
niu  tu  zgromadzonych, nasze życzenia i naszą 
serdeczną cześć.

A  jeśli mi wolno dodać k ilka słów od siebie, 
to powiem, że z trudnością tłum ię w sobie wzru­
szenie, pomnąc, że sto ję  przed m ężem, który 
przez długie la ta  by ł stałym  i wiernym  tow arzy­
szem i przyjacielem  ś. p. mego Ojca.*

Gdybyśmy dzień dzisiejszy obchodzili w kraju, 
wśród niepodległej Ojczyzny, — liczniej i oka­
zalej objawilibyśmy nasze uczucia. T u ta j, w ob­
czyźnie, —  składam y Ci nasz hołd  w szczu- 
płem tylko gronie. — A  jed n ak  widzisz w niem 
rodaków, przedstaw iających w szystkie epoki na­
szych usiłow ań i naszych nieszczęść, od towa­
rzyszy Twoich w łasnych zpod G rochow a, aż 
do najm łodszych z roku  1863, jakoteż i ro­
daków, przybyłych świeżo z k ra ju , z różnych 
części naszej Ojczyzny.

Okazując)Tobie naszą cześć, sami sobie zaszczyt 
czynimy, dając dowód, że um iem y szanować cno­
tę i zasługę, i w ten  sposób p rzykład , k tóry  nam 
przyświecał, przekazujem y za wzór dla następ u ­
jącego pokolenia. A czyż Twój żywot nie był 
takim  wzorem ? Ja k  pod Grochowem zeskoczyłeś 
z konia, by pieszo, na czele kilkudziesięciu ocho­
tników, rzucić się na wroga i w yprzeć go z 01- 
szynki, tak  i na wychodźtwie, ile razy zabłysła 
nadzieja, biegłeś, gdzie w zyw ała potrzeba. Ja , co 
Cię znam  od dzieciństw a mego, mogę o tem 
w szystkiem  dobrze wiedzieć i niejedno jeszcze 
m ógłbym  o Tw ych cichych cnotach dodać.

Bóg Cię pobłogosław ił długiem  życiem. Czy 
szczęśliw em ?. . . .  C ierpiałeś dużo,  ja k  każdy 
Polak. . . .

Zostawmy innym upatryw anie szczęścia w ucie­
chach i wygodach tego świata. My szukajm y 
zadowolenia w sum ieniu. B roniąc naszych praw 
ojczystych, wiemy, że służym y prawdzie i spra-
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wiedliwości, a powiedzianem jest: „Błogosławieni 
ci, co cierpią, za sprawiedliwość."

Panowie! Wnoszę zdrowie Generała Feliksa 
Bre&ńskiego.

Po księcia, przemówił pułkownik Wawer-Ra- 
motowski. W imieniu synów wychodźców, na ob­
czyźnie zrodzonych, zabrał głos prof. Gasztowtt 
mniej więcej w następujących słowach: „ Piję 
zdrowie Twoje, jenerale, w imieniu synów towa­
rzyszy Twoich, a spełniam je w imię: Wiary, 
Miłości, Nadżiei! W imię tej wiary w przyszłość, 
8 którą nigdy się nie rozstawałeś, w imię miłości 
Ojczyzny, której liczne dałeś dowody, wreszcie 
w imię nadziei, która aż dotąd Cię nie opuszcza, 
a którą jeżeli nie w tern już życiu, to z drugie­
go ujrzysz spełnioną." Dr Michałowski wzniósł 
toast na pomyślność rodziny książąt Czartoryskich. 
Wszystkim toastom towarzyszyły żywe oklaski, 
które rozległy się na długo, gdy książę Prezes 
odczytał 3 nadeszłe z Krakowa podczas uczty te­
legramy, a mianowicie: od Redakcyi Czasu, od 
komitetu Opieki nad weteranami z r. 1831 z pod­
pisem pp. Jawornickiego i Konopki, i od Koła 
artystyczno-literackiego z podpisem pp. Juliusza 
Kossaka i Abramowicza. Głosy te, pochodzące ze 
starego naszego królewskiego grudu, — niewymo­
wnie ucieszyły i wzruszyły sędziwego soleni­
zanta. W krótkich,s ale gorących słowach po­
dziękował za okazaną mu życzliwość i zaszczyt, 
do którego, jak się wyraził, wcale się nie poczu­
wa, ho jeżeli cokolwiek dobrego w życiu uczynił, 
spełnił tylko tym sposobem swój obowiązek. Tę 
wzniosłą a rzewną uroczystość ,̂ zakończył książę 
Prezes toastem staropolskim: „Kochajmy się.“ 
Zgromadzeni uczestnicy przeszli do salonu, gdzie 
ożywiona i serdeczna pogawędka przeciągła się 
dosyć długo. Wśród toastów nie brakło i toastu 
rymowego^ Wzniósł go jeden z uczestników wśród 
długo rozlegających się oklasków. Podaję go w ca­
łej osnowie:

W hołdów naszych szczerości, w wiwatów zapale, 
Czegoś Ci jednak braknie pewno, Jenerale,
Czegoś, co na dnie serca pamięć wierna chowa: 
Patrzysz, gdzie są wiarusy Twoje, z pod Grochowa, 
I  szeregów kolumna, dymem armat szara,
Kędy stanąwszy, mógłbyś krzyknąć: naprzód wiara! 
A jednak spojrzyj! chociaż nie w żołnierskim stroju, 
Bez szabli, którą losy złamały nam w ręku,
Bez proporców nad głową i bez ostróg brzęku, 
Wszyscyśmy dziś jak  wczoraj gotowi do b o ju !
I  gdyby, przerywając tęsknoty i smutki,
Ozwał się ju tro  odgłos wojennej pobudki,
Śmiało chorągiew rozwiń, stary wodzu! —  wielu 
Nas jest tu, wszyscybyśmy stanęli w apelu.
Ale, zanim się ozwie trąb i kotłów hasło,
Rozpali znów nadziei słońce, które zgasło;- 
Są inne, cichsze hasła... jest innych walk p o le !
I te  więc hasła cichym powtarzając chórem 
I  tam, gdzie Bóg przeznaczył pilnując szeregu, 
W alcząc ja k  i gdzie można nie szablą, to piórem, 
Przez morze łez i błota do drugiego brzegu 
Dążymy... niezachwiani w świętej naszej wierze... 
Wszyscyśmy pod chorągwią, wszyscyśmy żołnierze! 
I  dlatego mi wolno pamięć tu  Ojczyzny 
Wywoławszy, bez wstydu spojrzeć na Twę blizny, 
Bo mi wolno, hołd niosąc Twojej siwej głowie 
W  imieniu nas tu  wszystkich wnieść żołnierskie

[zdrowie !
P R O L O G

napisany przez panią Sewerynę Duchińską 
na dochód

Pomnika Mickiewicza w Krakowie.

„Miej serce i patrz w se rc e ! “ wyrzekł Wieszcz
[nasz wielki, 

A gdy patrzał na domu walące się belki,
Nie drgnął i cień żałoby nie zwisł mu nad czołem; 
Bo wiedział, że nie zgasła iskra pod popiołem ;
Że płomień, co kraj zbawi, tli w onej iskierce : 
W ielki sercem, przeniknął wskroś Narodu serce !

Do gospody Jankiela idźmy w Wieszcza ślady. 
Zgiełk tem, w rzaw a; za stołem spór toczą sąsiady. 
Kniaź, m itrą, nie jednem u, jak  szydłem, dobodzie.
•— „Toć szlachcie na zagrodzie równy wojewodzie! 
W ołają wszyscy chórem, w tem narodu chluba!"
Na kmiotka pokornego sierdzi się S ko łuba :
—- „W as , chamy, drzeć ze skóry, to ' szlacheckie

[praw o! “
Spór wszczęty przy szklanicy, —• nie skończyż się

[krwawo ?

O! dość słowa otuchy, by zażegnać burzę.
Patrz, wśród tłum u wystąpił zakonnik w kapturze; 
W spomniał imię Kościuszki —  i oczy zabłysły.
A gdy rzekł: „Bonaparte podąża do W isły,
Rychło stanie u N iem na!" serca kipią w arem ,
I  podniosły się barki zgięte trosk ciężarem;
Chór zagrzmiał w niebogłosy, pierś przebiegły dre­

szcze ;

W ykrzykną: „Marsz! Marsz! Polska nie zginęła
[jeszcze! “

Płacz, śmiech, wrzawa radosna! szał ogarnia głowy. 
Ściska chłopa, ja k  brata, dziedzic zaściankowy, 
Myśl ich leci ku Wiśle, tam  pobudka dzwoni, 
W net błyśnie na sztandarze Orzeł przy P o g o n i!

4ł* *
Cóż widzim ? chmury szlachty gdzież tak rączo

[spieszą P
W kałamaszkach , i bryczkach, i konno, i p ieszo; 
Wiedzie ich butna gawiedź, —  Dobrzyńscy to sami — 
Do zaścianka gdzie panem Maciek nad Maćkami! 
Stary to konfederat, rodem Mazur szczery. . . .  
Błyszczą w słońcu maczugi, dzwonią rapijery.
Żaliż na Moskwę pędzi ta zbrojna gromada? 
Jeszcze n ie ! . . .  „Z domu śmieci wprzód wymieść

[w ypada! “
Krzyczą na gwałt Dobrzyńscy, i nasrożą lic e : 
„Soplica, pyszny panek! hejże na Soplicę?" 
Daremno woła Maciek: „Hej głupi wy, głupi!
Ktoś inny kręci żarna, a na was się skrupi!"
Głos starca nie wytrzeźwi głów porwanych szałem. 
„Dalejże na Soplicę!" mknie szlachta nawałem.
Nie tak łatwa to sp raw a! Soplica pan słodki 
Ma życzliwe sąsiady i wierne ma km iotki;
Przed zajazdem Mazurów nie ustąpi Litwa,
Jest tu, jak  u Dobrzyńskich, Kropidło i Brzytwa: 
W net porwą się za bary ; krew bratnia się stoczy! 
W tem bagnety moskiewskie zabłysły im w oczy! 
Grzmią bębny... zadrżą serca... łza powieki zaćmi. 
Mazury i Litwini uczuli się braćm i!
Oko zbiegło się z okiem, łza lica im pali,
Sto głosów wykrzyknęło : „Huraż na M oskali! " 
Rąbią, walą, w pień sieką: rozgrzmiały dwa chóry; 
Ci krzyczą: „Górą Maćki! niech żyją Mazury!" 
Drugi chór odpowiada: „Górą, górą L itw a!"
W raz pobito Moskali. Skończyła się bitwa....
Taki Wieszcz nasz położył kres bratniej ro z te rce ; 
Wielki sercem, przeniknął wskroś narodu serce!

** *
Tyś, Wieszczu, wyrwał słowo z milionów duszy! 
Czego rozum nie złamie, to zapał rozkruszy.
Mierz siły na zamiary, nie zamiar na siłę!
Chcesz-li z posad w tór nowy popchnąć świata bryłę! 
Żarem ducha tam sięgaj, kędy myśl nie sięg a ! 
A dam ie! cudotwórcza Twej pieśni potęga*
Porywa jeszcze serca, w moc uzbraja duchy! 
Głośniej brzmi, niż niewoli stuletnie łańouchy!
W zdrój żywych wód przemienia te bagniska trapie, 
Że na dnie pełzający zimny płaz w skorupie 
Drgnie, czarem pieśni Twojej , do życia zbudzony! 
O Wieszczu! Ty coś cierpiał, czuł za miliony,
Przez usta milionów Twe pieśni dziś płyną,
Nad smutną, krwią i łzami przesiąkłą doliną!
Myśl z myślą, duszę z duszą, jednoczą w splot ścisły, 
Od W arty za Dniepr siny, od Niemna do. Wisły. 
Ogniw tego łańcucha moc piekieł nie przetnie,
0  ten spiż się rozkruszą łańcuchy stuletnie.
Bo z drogocennych kruszców on spiż przetopiony : 
Z naszych serc, i Twej pieśni miłością natchnionej!

W róg stargać chce tę jedność ! .. . O Wieszczu nad
[W ieszcze!

Już śmiertelne zwątpienie w pierś nam wpija kleszcze, 
Polski rozum tumani złudy kłamliwemi. . . .
Myśl w imię praw postępu, chce przykuć do ziemi, 
Odrzeć z wiary, z nadziei, wystudzić z zapału, 
Zgasić w duszy słoneczny promień ideału!

Precz z trwogą ! wielki Piewco! Ty stoisz na straży! 
Twej liry świętokradca tknąć się nie poważy.
Jeźli na dwa obozy Naród się rozprzęże
1 błysną w ręku polskiem dwoiste o ręże:
Tu cyrkle i kompasy, — tam szable i działa... 
Pieśń Twoja porwie serca, jak  wonczai porwała, 
Gdy Litwę i Mazury, wbrew sąsiedzkim żalom , 
Rzuciła po bratersku na zgubę Moskalom !
W takt pieśni buchnie płomień ukryty w iskierce. 
Ach! Tyś sercem przeniknął wskroś narodu serce!

Gospodarstwo handel i przemysł
W rocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 

po 20-20 marek (11 złr. 82 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 15-80 marek (9 złr. 24 cnt); owies 
za 100 kilo po 14-20 marek (8 złr. 31 cent); — 
rzepak za 100 kilo 29-50 mark. (17 złr. 26 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

Peszt 3 gtudnia. (Targ zbożowy).
Płacono za pszenicę nową na 79 kil. po 09 50

— 10 05 na 81 kilogram, po —•— ------- ’—; —
żyto na 70 — do 72 kilo. po 7*50 — 8-10; — ję­
czmień na 62 — 63 kilog. 7---------10-30; — owies
na 41 — 43 kilogra. 6-75 — 7-05; — kukurudza

na 74 kilo. po 6-45 — 6-60; — proso po 6-80
710; rzepak po 16--------- 16-50; — Olej po —.
—•— ; — Spirytus po 31‘25 — 31-75 złr.

Wykaz dochodów
Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika.

less

1KrakówLwów Lwów- Brody 
Podwołoozys. Razem

złr. 0. złr. |c. złr. c.
Od 11 do 20go

listo, ada 1883 r 247,459 61 62,187 14 309,646 75

Od Igo stycznia 45
do lOgo listopada

:
6,984,642 88 1,617,012 8,611,655 33

Razem 117.232,101 491 1,689,199 59} 8,92130208

Od 11 do 20„'o 
listopada 1882 r.

Od Igo stycznia 
do lOgo listopada

Rasem

1§S9
złr. | c.| złr. [ c.| złr. | c.

244,845 94

7,071,630 33

58,610 84

1,957,795 29

303,456 88

9,059 425 62

7,3L6,476,27j 2,046,403.23. 9,362,882,50

D zieła Lucyana S i e m i e ń s k i e g o
w 10 tomach, wydanie warszawskie, są do naby­
cia pod I. 10 przy ulicy św. Jana na 2 piętrze i 
pod 1. 9 przy ulicy Wiślnej na 1 piętrze, nieo- 
prawne za 12 złr., oprawne za 15 złr.

S i t y h a f y  w  d i l a l a  „ l a d t r i s u "  f o t k o -  
A ią  o d  B e i la k s y l .

/ N A D E S Ł A N E .

W spomnienie pośmiertne,
W Warszawie, dnia 1 grudnia b. r. zakończy­

ła ziemski żywot, Laura z Brzezińskich Guórin, 
opatrzona ŚŚ. Sakramentami.

Żałobna ta wiadomość bolesnem echem odbije 
się w sercach wszystkich znajomych, oraz tych, 
którzy wiedzieli o długoletniej a błogiej działal­
ności ś. p. zmarłej, na polu katolickiego i naro­
dowego wychowania niewiast naszych. Przez lat 
kilkadziesiąt kierowała w Warszawie własnym 
zakładem wychowawczym dla panien, a jak kie­
rowała, niech odpowie ten liczny zastęp Jej u- 
ezennic, rozprószony we wszystkich dzielnicach 
naszej Ojczyzny. Jedne już dzisiaj są matkami, a 
często włos już mają przypruszony siwizną, inne 
młode w świat wchodzące dziewice. Pensyonat pani 
Guórin uważały one wszystkie za drugi dom ro­
dzinny, a często był on im jedynym... Była im 
matką. Zgromadzając w zakładzie swoim najzna­
komitsze siły nauczycielskie, jak między innemi 
ś. p. Jachowicz, sama jak najlepsza a rozumna 
matka czuwała i kierowała wszystkiem, wszcze­
piając w młode serca i umysły, zasady nieomylne 
naszego Kościoła; którego^była zawsze „koroną i 
najwierniejszą córką!

Działalność ta błogą, byłaby trwała dłużej, gdy 
niespodziewanie rozeszła się wiadomość, przed la­
ty kilku, że władze zamknęły pensyonat pani 
Guórin — katolicki kierunek i jakoby stosunki 
z Rzymem...  miały być tego powodem!

Odtąd świątobliwa ta niewiasta cofnęła się w za­
cisze domowego ogniska, oddana cała najdroż­
szym córkom, rodzinie, biednym i strapionym, któ­
rzy nigdy od T̂iej bez pomocy, rady lub pocie­
chy nie odeszli; przyjaciołom, którym musiała stać 
się matką, siostrą, zastąpić najbliższe osoby. Kre­
wna bliska Celiny Szymanowskiej, żony Adama 
Mickiewicza, po mężu swym, który był szwagrem 
słynnego ekonomisty, senatora Wołowskiego, o- 
dziedziczyła nazwisko rodziny, która w literaturze 
francuskiej i katolickiej dała Maurycego i Eugenię 
de Guórin.

W dziejach wychowania niewiast polskich* imię 
Laury Guerin,  ̂zapisane będzie obok Hoffmano- 
wej, Krakowowej; na polu cnót chrześciańskich 
i dobrych uczynków, typ to ewangielicznej nie­
wiasty, przed którą wszyscy z czcią najgłębszą 
pochylali czoła,

Leszek Wiśniowski. 
Krasiczyn, 3 grudnia 1883.

I

szawskiego Dniewnika, na który już zwróciliśmy 
poprzednio uwagę czytelników:

„Zagraniczne gazety polskie — pisze Dniewnik— 
nie przestają trwożyć umysłów ludzi pobożnych 
doniesieniami o zamiarze rządu rosyjskiego zamy­
kania i znoszenia klasztorów i kościołów rzym­
sko-katolickich. Rząd nie zamyśla o niczem podo- 
bnem. Zamykał on klasztory katolickie tylko wów­
czas, gdy służyły za schronienie dla powstania 
zbrojnego."

Sprostowanie. Sala przeznaczona na pomie­
szczenie obrazu Jana Matejki w Watykanie znaj­
duje się obok kaplicy San Lorenzo, dokorowanej 
przez Fra Angelico: a nie, jak wczoraj napisano 
Giotta.

Telegramy własne „Czasu."

H iedeń 6 grudnia. Cesarz nadał nadzwyczaj 
nemu profesorowi Uniwersytetu Jagiellońskiego, Dr 
Edwardowi' Janczewskiemu, w uznaniu jego zna­
komitej działalności zarówno nauczycielskiej jak 
i na polu umiejętności, tytuł i charakter zwyczaj­
nego profesora Uniwersytetu.

Wiedeń 6 grudnia. (F ) Wiadomość podana 
przez biuro Reutera, podług której konsul au 
stryacki w Kairze otrzymać miał od konsula 
w Chartum doniesienie, że korpus ekspedycyjny 
wysłany do Sudanu nie został w całości wycięty, 
sprawiła uspakajające wrażenie. Możemy jednak 
zapewnić, że tutejsze ministerstwo spraw zagra­
nicznych, któreby przecież musiało być pośrednio 
zawiadomione o powyższem doniesieniu konsula 
w Chartum, dotąd nie otrzymał® potwierdzenia 
tego faktu. Doniesienia biura Reutera nie można 
więc uważać stanowczo za pewne, ale należy cze­
kać na dalsze doniesienia, któreby potwierdziły, 
że istotnie część armii Hiksa baszy ocalała przed 
hordami Mahdiego.

Wiedeń 6 grudnia. W klubie połączonej le­
wicy poruszono myśl powiększenia liczby człon­
ków zarządu do siedmiu. Onegdaj postawił już 
Skene w klubie wniosek powiększenia liczby człon­
ków zarządu. Gdyby wniosek ten został przyjęty, 
w takim razie Rechbauer i Plener zostaliby wy­
brani. Następnie uchwalono postawić przez Rech- 
bauera interpelacyę, tyczącą się znańego rozpo­
rządzenia ministra sprawiedliwości w sprawie ad- 
junkta sądowego Rothschedla. Deputowany Schwab 
miał zapowiedzieć wniosek, wzywający rząd, aby 
starał się podczas rokowań z koleją północną w 
sprawie taryf utrzymać prawo ingerencyi pań­
stwa. W klubie czeskim wybrano dotychczasowych 
przywódców, podobnie i w konlisjń wykonawczej 
prawicy. W Klubie ezesKim wywiązała się żywa 
dyskusya w sprawie przyjęcia do klubu deputo­
wanych należących do stronnictwa młodoczeskie- 
go: Hellera, Tilszera i Gregra. W końcu przyjęto 
Hellera i Tilszera, a odmówiono przyjęcia Gre- 
growi.

Telegramy biura koresp.

Ostatnie wiadomości.
Wsparci na dobrych informacyach, ostrzegaliśmy 

kilkakrotnie przeciw pogłoskom o różnych nowych j 
planach rządu rosyjskiego, jakoby dążących do 
zwiększenia ucisku Kościoła.

Gdy jednak pogłoski te powtarzają się ustawi­
cznie, przytaczamy dosłownie komunikat War-

Peszt 6 grudnia. Izba przyjęła ustawę o do­
datku ogólnym do podatków w drugiem czyta­
niu z małemi zmianami. Trzecie czytanie jutro.

P a r y ż  6 grudnia. Minister marynarki odebrał 
depeszę Courbeta, datowaną z Hanoi d. 27 listo- 

ida, która zajmuje się tylko sprawami służbo- 
wemi.

Budapeszt 6 grudnia. Linia kolejowa Nowy- 
sad-Zemun, skontrolowana pod względem techni 
czno-policyjnym, oddaną będzie do ruchu dnia 
lOgo b. m.

Budapeszt 6 grudnia. Komisya trzech Izby 
wyższej przyjęła w dyskusyi szczegółowej przed­
łożenie w sprawie ustawy o małżeństwach mie­
szanych bez zmiany.

Paryż 6 grudnia. Izba przyjęła budżet sztuk 
pięknych.

Paryż 6go grudnia. Paris journal zaprzecza 
pogłoskom, jakoby rząd nakazał Courbetowi za­
przestać marszu i trzymać się tylko w pozycyi 
obronnej.

Libertś donosi, że Granville oświadczył Tsen- 
gdwi, iż jeżeli Chiny nie zgodzą się na pewne 
ustępstwa, pozostawi Anglia Francyi zupełnie swo­
bodną akcyę.

Paryż 6 grudnia. Patrie zapewnia, że w od­
leglejszych częściach miasta porozlepiano afisze, 
wzywające robotników, aby wzięli udział w mee- 
tingu, który odbyć się ma w piątek na placu gieł­
dowym.

Londyn 6 grudnia. Podług doniesienia z Si­
dney, przyjęła konfereneya reprezentantów kolonij

angielskich w Australii rezolucye w sprawie ante- 
ksyi części Nowej Gwinei i sąsiednich wysp, któ­
rych Hol^ndya nie reklamuje, tudzież w sprawie 
powszechnej akcyi w celu anjfeksyi oraz dostar­
czenia potrzebnych do tego środkow; konfereneya 
zaprotestowała równocześnie przeciw deportowa­
niu przestępców francuskich na wyspy oceanu 
Spokojnego, przecjw czemu Anglia ma poczymc 
przedstawienia w Paryżu.

Madryt 6 grudnia. Mowa tronowa, przyjęta 
przez radę ministrów, rozwodzi się nad konieczną 
potrzebą zaprowadzenia ogólnego prawa głosowa­
nia, tudzież nad potrzebą reformy konstytucyi. >

A t e n y  6 grudnia W Izbie wniósł Dyleannis 
o uchwalenie votum zaufania dla gabinetu. Dys- 
kusyę nad tym wnioskiem odroczono do jutra.— 
Ministrowie 'żądają zajęcia się dalszym ciągiem 
porządku dziennego. Oońzycya oświadcza, że przed 
załatwieniem wniosku Dyleannisa nie dozwoli przy­
stąpić do żadnej innej rozprawy, i opuszcza salę. 
Posiedzenie zamknięto, ponieważ Izba nie była
w komplecie.

M o n y  J o r k  6 grudnia. Herald ogłasza na­
stępujący telegram z Hong-Kong: Jenerał Paag 
w Canton wystdsował do zagranicznych podda­
nych odezwę, że gdyby w razie wojny z Francyą 
okręty zagraniczne doznały szkody w towarach, 
musieliby poszkodowani właściciele zażądać wy­
nagrodzenia od Francyi. Pang oświadcza nastę­
pnie, iż gotów jest bronić Cantonu na morzu i na 
lądzie.

Kursa. — W i e d e ń  6 grudnia. 2 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 79-15.— 5°/0 Renta 
papier, nieopodat. 93'85. — Renta srebr. 79-55. 
Renta złota 98-50. — 6% Renta złota węgierska 
120-35. — 4% Renta złota węgierska 87-55. — 
Losy z r. 1860 134*—. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 836. — Akcye kredyto. 282-10. — Londyn 
120-60. — Napoleony 9\59 - .  — Lombardy 139-75. 
Losy roku 1864 167-—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 289-—. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. 168-—. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
145.—. — Obligacye indemn. galicyjs. 99-25. — 
Losy prem. węgiersk. 114-10. — Akcye kolei Ko- 
8zycko-Bogum. 144-50. — Akcye kolei półn.-zacb. 
austr. 184-50. — 6% Listy zast. hipot. 102*—. — 
6°/n Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 102-—.— Akcye kolei Siedmiogro. 163-75.— 
Marki 59-15. — Ruble 117 --. — Dukaty 5-69—. 
Srebro —*—. — Akcye Anglo-Bank — —. 

Usposobienie giełdy: bezczynne.

Berlin — 6 grudnia. Banknoty anstryackie 
169-20. — Krótki Wiedeń 168-95. — Krótka War­
szawa 197-20. — Banknoty rosyj. 197*60. — 5% 
Listy zast. Polskie 61-20. — 4% Listy Likwida. 
Polskie 54-40.— Akcye Kolei Karola Ludwika 
122-12. — Akcye austr. kredytowe 475-—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobukowaki.

Pociągi na kolejach żelaznych.
& Ę T  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegara pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ra pragskiego, (o 22 minut później od krakow­
skiego).

Odchodzą z Krakowa:
»o Lwowa i osobowy pospieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: . 10-4S rano 9-,, wiecz, 10-,,, wlecz. 
Lwów przyjazd: . 9‘,  wieoz. 5"ł0 rano 11",„ rano.

ńo Lwowa i Tarnowa lokalny.
Kraków  odjazd 6-,, rano 
Tarnów przyjazd 9-„.
Lwów  przyjazd 7-84 wieczór.

Oo WieliczkiI Kraków  odjazd: 11*, w połud, 
Wieliczka przyjazd: l l tł w poi.

Przychodzą do K rakow a:
SEe Lwowa I osobowy: mieszany: pospieszny
Lwów  odjazd: 3-46 rano 4-49 wieoz. 10-80 wnocy
Kraków  przyjazd]: 2-28 pop. 5no rano 6-48 rano

Z e  Lwowa i Tarnowa lokalny.
Tarnów odjazd 5-s po poł.
Kraków  przyjazd 8-5 wlecz.
Lwów  odjazd 6-is rano.

X  W ie l ic z k i  i Wieliczka odjazd: 6-57 wieez.
Kraków  przyjazd: 7-ss wlecz.

Z Wiednia i osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy. 
Wiedeń odjazd: 8 r. I I — r. 4-45 wiecz. 8-sowiec.
Kraków  przyjazd: 9-42 w. 8-sow. 11-5 p .p . 9-45 rano 
X  P r u s  i o g. 3 m. 15 po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany 
X  Warszawy« 9-45 rano osob. 5-45 wiecz. mieszany
Oo Wiednia i osob. pośpiesz. mięszany osobowy 
Kraków  odjazd 5-ł0 ran. 6-ss ran. 9-30 ran. 5-30 w. 3 pop, 
Wiedeń przyj.: 7-,„ wie. 4-,, p.po. 4',„ ra. i 12-23 p. 8-,, r, 
Oo P r u s  t O godzinie 5-40 rano osobowy.

„ „ 6-55 „ pośpieszny.
Wrocław przyjazd o godz. 3 po południu.
Berlin  „ „ 1 0  wieczór.
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Kurs pieniędzy i papierów publ.
Krabów 6 grudnia

Buble papierowe rosyjskie za 100  .....................
Bubel srebrny o b rą c z k o w y .................................
Marki niemieckie za 100 m arek ............................
Dukat ważny ........................................................
20 -franków ba.......................................   . . . .
Imperyał w a ż n y ...................................................
Srebro anstryackie za 100 złr.................................
Kupony srebrne płatne za 100 zł r . . . . . .  .

Listy zastawne i olUgi
-li pożyczka krajowa galicyjska . •
P/j/o Pożyczka krajowa galic. z roku 1883 
Obligacye iademnizacyjne galicyjskie «* 
ifi listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . „ k
** „ „ „ „ „ H em. |  £
5j< listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ) i  o  
6?4 listy „ bankn hipot, . . H  .h 
6# listy ibużne galic. zakł. włość. . ) ► «
5jś listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5̂ 4 listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^
5j< listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6?ś lisi., zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
6?4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5* listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 rubli] 

listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]
Akcye kolejowe i  bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
bosy miasta K ra k o w a ..........................................
bosy miasta Stanisławowa .................................

l a

II Pheę ftądająi
W ialni 5 grudnia.

pho) *«dają

. ObUgi długu państwa.
79 10 79 254 */,'/, Renta papierowa . . . . 

*V /« » srebrna . . .
116 50 117 50

79 55 79 70
4V« .  złota . . . . . 98 40 98 55

1 54 1 64 4*/»*/. Losy z roku 1854 po 250 dr. 120 25 121 -
f 8 75 69 50 4'/i ,  „ 1860 „ 500 f) 134 - 134 25
5 65 5 75 4®/, ,  ;  1860 * 100 f) 140 59 141 25
9 57 9 67 » „ 1864 „ 100 A 167 £5 167 51
9 80 9 90 „ 1864 „ 50 9 166 - 167 ~

100 — 100 — Losy Como-Renten . . 40 — ------
99 50 Obligi indemnixacyjne.

Czeskie . . . . . .  10V. podab 106 50 -------
SOI — 102 — Bukowińskie . . . .  „ n 98 - 98 50
89 50 90 -- Galicyjskie . . .  . „ n 99 50 100 -
99 — 100 25 Morawskie . . .  „ n 104 - 105 —
89 25 90 50 Niższo-austryackie . . „ » 105 - 106 —
86 - 87 — Wyższo-austryaokie . . „ 

S z ląsk ie .......................  „
rt 104 50 ------

98 25 99 25 tt 110 - ------
101 25 102 50 S ty ry jsk ie ................... „

Siedmiogrodzkie . . . 7%
n 104 - 105 —

100 — 102 — » 99 60 100 25
91 — 93 50 Węgierskie . . . . . „ it 100 50 101 25

100 50 101 50 Węgier, z klauz. 1867 . „ n 99 50 100 -
97 50 98 50 5ji Oblig. poż. kolei węgierskiej 139 50 149 -
98 -

6< Renta węgierska złota . . . , 120 35 120 50
100 — 41/ „  „ „ (za Ostbahn). 96 75 97 -

101 25 102 50 A kcye bankowe.

100 —
Anglo-austrvackiego Bnku . 120 złr. 107 - 107 EC

101 50 Boden-Credit węgierskie . . 140 n — _ ------
„ „ anstryackie . 80 

Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160
tt 211 - 210 50

102 50 104 — rt •281 7ft 282 -
99 60.-“ 100 75r* „ „ węgierskie . 200 rt 279 50 280 -
87 50 g 88 75 g Depositen-Bank....................200 » 205 50 206 -

Escompt Gesell. niż. austr. . 500 n 845 - 855 -
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 tt — — -------

288 — 290 — Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank............................100

rt 836 — 837 -
167 — 169 - 106 75 107 -
286 - 289 — Verkehrsbank ogólny . . . 140 

Wied. Bankvemn . . . .  100
Akcye kolei.

JJ 146 - 146 5(
it 103 75 104 25

! 19 — 20 25 Albrechta...................  200 złr. ts?
_ _ ___

23 ~ 24 60 Alfóld-Fiume. . . .  200 „ 165 - 166 25

dr. 5fiDonau -Dampfsoh. - Ges.
Elżbiety........................... 210
Linz-Budweis . . . .  200 
Salzburg-Tyrol . . .  200 
Ferdynanda Nordbahn. 1030 
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg . . 200 
Lwowsko-Czem.Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit. B. 200 „ „
R udolfa........................ 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy! . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ »

„ Nord-Ost . . . 200 „ „
„ Westb. Stuhiw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5'/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5'/, - „ papier 33 lat
6 '/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7 •/, Listy dłużne „ . „ 20 lat
6 '/. Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
§7j%  „ „ złote 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
57. » nowe 37 lat67, „ Bank Hipot. lwów.................
67, „ » Włość. _ „ . . . .
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57. Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
57,7, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
577,, „ Boden Krodit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta. . . . . .  300 złr. 57, 
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ ,

„ „ Em. 1874 . 200 „
Donau-Damptsch. 100 i 200 „ 6%
E lżb ie ty ...................100 „ 47, 7,

Em. 1862 . . 300 ,  .  ,

550 — 
223 75 
198 50 
188 75 
2460 

201 -  

286 25
144 — 
167 60 
184 25 
195 
174 
163 60 
311 75 
139 20 
249 25 
159 —
145 
163 75

552 -  
224 25 
199 -
189 -  
2465 

201 50 
286 75
144 50
163 10 
184 75 
195 50 
174 50
164 2 
312 — 
139 50 
249 75 
159 50
145 50 
164 25

119 25 
104 50
101 50 
103 -
102 -

90 -  
98 20 
98 20 

101 50 
ICO 50 
101 -  

100

101

96 75
97 75 
97

107

119 75

102 50 

102 50

90 50 
98 60
91 60 

102 
101 50
101 to  
100 50

102 25

97 25
98 25 
97 50

107 50

200 dr. 
200 ,Elżbiety Lins-Budweia 

.  Em. 1870. .
„ „ 1 8 7 2 . . .  200 * ,
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 ,  ,

Epenes. Earn. węg. ozęió 300 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . • i 'k f i  

„ „ wal. austr. . . .  «
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5fi
„ poż. 14 milion. 1882 . „
„ poż. 1872 r. . .100  złr. 5*

Frano. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
.  „ Em. 1873 . 200 ,  ,

Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300
D ,  1871 300 

;  E l „ 1872 309
Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

n  „ 1867 300 
HI „ 1868 300 

” IV „ 1872 300 
Nordwestb. austr. . . . 200 

„ Lit. B. . 200 
„ „ Em.1874 200

Rudolfa ..................... 300
„ Em. 1869 . . .  300 
„ Em. 1872 . . .  800 
.  Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn . .
Stiddahn (Lombardy)

it •

L
fr.

3*
3*

Theissb.-Gesell................
Węg. gal. Łupków. . .

a .  nE m - „ Nordost . . . .
„ „ złotem . .
.  Westbahn

500 
500 
200 złr. 5yi

200

300
200
200

Em. 1874 200
Losy.

5yi Donau Regul. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
„ Tureckie

edytowe . . . .

złr. 100 
„ 100 

, 100 
ft. 400 
dr. 100

104 50
100 50 
106 50
105 25 
104 -  
102 90 
102 90
98 50

98 10
95 50 

100 25
96 -  
94 60

102 10 
102 50

100 25
100 10
100 15 
121 -  

91 80 
180 50 
137 60 
120 50 
102 ~  

91 
93 50 
91 15 

116 25 
96 50 
96

115 75 
124 25 
114 25 
20 30 

172 75

105 2b 
101 5C 
107 50 
105 50 
104 30 
103 3 ' 
103 3C 
98 75

98 40 
96 

1J0 50
96 25
94 90 

102 40 
102 75

100 50 
100 30 
100 35 
121 50 
92 20 

181 50 
137 90 
120 8n 
102 50
95 25 
94 -  
91 50

116 75
97 -  
97 —

116 25 
124 50 
114 75 
20 60 

173 25

Ciary  ..................
4 •/. Donau-Dsmpfach.
Inibruoku..................
Keglewioha . • :
Krukowskie . . . 
Ofner (miasta Budy).
P a l t y ........................
R u d o lfa ...................
S a lm a .......................
Salzburgskie. . ■ •

Stanisławowskie . .
4 »/,•/, Tryesteńskie .
U*Waldsteina . . . .  
WindischgrStza. . .

W aluty .
Dukaty w ażne.......................
20 frankówki . . . . . .
Imperyały rosyjskie . . . .
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

49
195
90
10V,
10
40
42
101/,
42
20
42
20

106
60
21

• 91

L w ó w  5 grudnia.
Akeye-Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . ,

5% * l  a  37!.letnie •
6*/. „ > Banku hip- gal. . .
6*/, „ „ „ włość, galio. .
5®/, Obligi indemn. gal. 5% podat. , 
6% „ pożyczki krajowej . . ,

WnrizBws 5 grudnia.
5'/. Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4V, Listy likwidacyjne..................

kupon

87 50 
109 76
21 -  
17 Ó0 
19 —
88 -

35 50 
19 — 
52 50
22 76 
48 75
23 50 

126 50
65 — 
27 2b
36 —

6 70 
9 58 
9 86 

12 C 2 
10 90 
59 15 

117 -

287 50 
98 -  
89 50 
98 -  

101 45 
100 —  

98 90 
101 50

mb. | kop.

110 25 
21 60
18 50
20 —  

40 —
36 50
19 50 
53 50
23 25 
49 25
24 — 

127 60
66 -  
27 7E
37 —

5 72 
9 59
9 88 

12 07 
10 92 
69 60 

117 25

292 — 
99 -  
90 60 
99 — 

102 45
101 50 
99 90

102 50

100 60

88 40 
—2
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Za spokój duszy ś. p.

I f f l f lR T I  GORCZYŃSKIEJ
odbędzie się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
iv kościele 0 0 . Franciszkanów  

we wtorek d. 11 grudnia b. r. 
o godz. 9 ’/s zrana.

guwernantka po­
siadająca język 19 rano.

L. 481. P R 1 ] Z E §  (2869-3-3)

R a d y  O g ó l n e j
TOWARZYSTWA BOBROCZINHBSCI

W KRAKOWIE,
zawiadamia Szanownych Członków Towa­
rzystw a, w myśl artykułu 15 statutu, iż 
wybory nowe Rady Ogólnej od­
będą się w Sali Arcybractwa Miłosierdzia 
i Banku pobożnego, przy ulicy Siennej, 
dnia O grudnia r. b. o godzinie 3ej 
po południu. Mający przeto prawo wybo­
rów i obieralności, zechcą się licznie zgro­
madzić, aby obok dokonania Elekcyi wy­
słuchać także sprawozdania z czynności 
Rady Ogólnej, ustępującej po trzechletniem 
urzędowaniu.

Haboieństwo zaś doroczne, na pa­
miątkę założenia Towarzystwa Dobroczyn­
ności, odprawi się w kaplicy Zakładu d 
? grudnia t. j. w piątek o godz.

NAKŁADEM KSIĘGARNI I  SKŁADU NUT

LESMANA i ŚWISZCZOWSKIEGO w W arszawie ul. Mazowiecka i i
opuściła prasę: (2545-5-6)

H. Cr. O llen dorfa  teoretyczno - praktyczna Metoda nauczenia się czytać, pisać 
i mówić po rosyjsku. Wydanie II. Cena 3 złr.

Tegoż autora wyszły poprzednio:
M e to d a  n i e m i e c k a .  Wyd. V. Cena złr. 2"80. ] M e to d a  f r a n c u s k a .  Wyd. IV. Cena złr. 3'

„  a n g i e l s k a .

PRZECIW

Cena złr. 3'50. w ło s k a .

KSIĘGARNIA
T e o d o r a  P a p r o c k i e g o

w Warszawie, ulica Chmielna N r
poleca ś w i e ż o  w y d a n ą  swoim nakładem

SERYĘ NOWEL POLSKICH AUTOROW:

k a ta r o m ,  g r y p ie ,  
z a p a le n io m  g a r  
d l a , p i e r s i  i w o-

góle kanałów oddechowych PASTA i SY­
ROP NAFE P. DELANGRENIER w PARYŻU.

Nie zawierają ani o p iu m ,  ani m o r fi-  
Cena złr! 3-501 n y ,  ani k o d e in y  i mogą być przepisywa­

ne bez o b a w y  dzieciom cierpiącym na ko­
klusz. Unikać fałszerstw i naśladownictwa.

Dostać można w K r a k o w i e  w apte­
kach pp. J. Trauczyńskiego, W. Redyka 
i K. Wiszniewskiego. (2619-3-)i  S p ó ł k i

8.

Na miesięczne sp ła ty  częściowe

O czem również zawiadamiając Szanow­
nych Członków Tow. Dobr., zaprasza Ich, 
tudzież Szan. Publiczność krakowską, do j 
uczestniczenia w tern uroczystem nabożeń­
stwie.

Kraków d. 1 grudnia 1883 r.
D r K o n sta n ty  H osxoicski.

Prezes Tow. Dobr.

F r a n c u z ic a
Liemieeki, muzykę i rysunki, jest do umieszcze­
nia. Wiadomość u M . łW y s o c k ie J  .  bióro u-1 
mieszczeń w Krakowie, ul. Uracka Nr. 5. (2898) [

H c ń h a  m ł n r l a  znająca się na go- 
UbUBJCl i m U l I t l ,  spodarstwie i wszel­
kich robotach należących do tegoż, także 
na krawiecczyźnie i szyciu białem — lub 
też jako bona, poszukuje miejsca zaraz.
Łaskawe oferty raczą przesłać pod lit. J .
K .L .  15 poste rest. K r a k ó w .  (2900-1-3)

'  W M K M l  .
t, , , .  » . , I cy się wykazać chlubnemi świadectwami,kawaler z W. Ks. Poznańskiego, obecaie w miej-1 J  * J ™ I t  u  a q™.

ten w Krakowie, poszukuje posady, od 1 stycz-1 p o s z i l k l l j c  p o s a d y  w Większych do-lLit. A. Ser, 
nia 188i  r. Świadectwa dobre. — Oferty uprasza I brach, lub przedsiębiorstwie. Zgłoszenia |  Lit. A. Ser. 
nadesłać pod lit. M . M . post. rest. K r a k ó w .  I pod lit. O . poste restante w R a w i e  

(2898-1-3) J r u s l i i e j .  (2893-2-5)

Hajota. Nowelle (w chromolitografo- 
wanej okładce). R. 1 kop. 50. 

Kraszewski J . I. Mozajka. Zbiór 
nowel i opowiadań. R. 1 kop. 50.

Wilczyński. Obrazki i humoreski!
z życia. R. 1 kop. 20. 

Zacbarjaslewlcz. Nowelle i opo-| 
wiadania. R. 1 kop. 20. (2541-4-6)

Rachmistrz egzaminowany
prowadzący obecnie księgi rachunkowe j e - l ^ ;  ^  ^  g ?  4 5 ’ 5 3 ’ 
dnemu z Towarzystw zaliczkowych, mogą-1 > > > >

WYKAZ LISTÓW ZASTAWNYCH
Galicyjskiego Zafełatla Kredytowego Ziemskiego
(Gabziscbe Boden-Credit-Anstalt) w K r a k o w i e ,  wylosowanych przy 
jedenastem zwyczajnem losowaniu, w obecności c. k. Komisarza rządo 
wego, c. k. N c ta ry u s z a  i Komisyi z grona Rady Nadzorczej, odbytem

dnia 30 listopada 1883 r.
•57»% listy zastawne na monetą srebrną:

Ser. I. Nr. 27.
Ser. II. Nr. 15, 34, 52, 63, 99, 105, 128, 168, 173.

1 7 3 , 1 7 8 ,2 2 0 , 2 3 0 ,2 9 3 .
6% listy zastawne na walutą bankową:

I. Nr. 17, 37, 108, 122.

dostarczamy k i e l l z n ę  m ę s ­
k ą  i  d a m s k ą  tudzież wszel­
kiego rodzaju t o w a r y  k i a ł e  
za poręczeniem dobrej obsługi. 
Cenniki opłatnie i darmo. Za 
mówienia i zapytania pod adr.: 

M a lir i s c h - S c ł i ł e s i s c k e  
Wasche-Waaren-Fabrik, 

Wien I., Kolowratring Nr. 9. 
(2773-10-12)

OgrodnikPoszukuje umieszcz.
kawaler w wieku 26 lat któy może się wykaza 
dobreiiii świadectwami. Adres: F .  O .  poczta 
G a w ł u s z o w i c e .

0
d Igo do 15go gtudnia będą wy- 
sprzedawane r e s z t k i  w han­
dlu A n t .  C z e r n e g o  po
bardzo nizkich cenach. (2868-2-2)

R e a l n o ś ć
dom wygodny

w K r o ś n i e  obok 
poczty o b ejm u jąca :  

z werandą szklanną, stajnię, wo- 
zówkę, komórkę, dziedziniec i ogródek, jest z wol­
nej ręki zaraz z powodu przesiedlenia się wła­
ściciela nawet ze stratą do sprzedania. (2881-2-J)

Z a rz ą d  z a k ł a d u  z d ro jo w e g o  
w RABCE

potrzebuje traktyernika
na najbliższy sezon. — Wiadomości o wa­
runkach zasięgnąć można listownie w Za­
rządzie w miejscu. (2797-3-3)

Jeszcze  tylko k i l k a  p rz ed s ta w ień ! |

% ri Herzoga
iv nowo odrestaurowanym i z całym 
komfortem urządzonym cyrku w ogro­

dzie hotelu Kleina.
Dziś w p!ątek dnia 7go grudnia 

o godzinie 7Va wieczorem 
Pierwsze wielliie przedstawie­
nie komików, czyli wieczór tylko dla  
humoru i wesołości. Godło: Falezy i trze­
ba się śmiać. W  tern przedstawieniu użyją  
klowni Pool. Dueeny, A. Price, 3 bracia 
Almasio , 2 bracia Fouraux, Markati i 3 
braci Frateilini wszelkich sposobów do 
sprawienia bardzo wesołego wieczorku 
przez przedstawienie tylko najnowszych 

ża rtów, epizodów, scen i niespodzianek. 
Wystąp gościnny wiedeńskiej 
orbiestry damskiej, która przejeż­
dża przez Kraków do W arszaw y , pod 
osobistym kierunkiem impre- 

zarya p. UHmanna. ♦
Występ tylko najlepszych artystów i arlystek 
priedstawienie i ujeżdżanie najlepszych koni tre­
sowanych na wolności i w cyrku. Wszelkie bliż­
sze szczegóły w plakatach. Jutro w sobotę przed­
stawienie. (2921) |

Dzierżawa propinacyi.
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nnsm*M o r f i k a  fa b r y  k  a 
musztardy stołowej i octu owocowego

w Krakowie (Zwierzyniec)
I produkuje p r a w d z i w e  i n a j d o s k o n a l s z e  wyżej wymienione artykuły 

fabrykacyi Diisseldorfskiej po umiarkowanych cenach.
Wyroby tej fabryki otrzymały na wszystkich wystawach przemysjo-

„ _...   Jwycb, na które były wysyłana, p o c l l l e l ) I 1 0  o d z n a c z e n i a ,  i m0'-
II. Nr. 30, 45, 181, 344, 348, 353, 372, 403, 405, 441, 442, 514, 526, ~jy w  dotąd tylko po wysokich cenach z zagranicy sprowadzane.

544, 589, 749, 758, 873, 876, 891, 906, 920, 935, 956, I Dokładna i sumienna analiza ze strony ludzi fachowych, a przedewszystkiem pp. lekarzy, 
977, 1009, 1053, 1084, 1097, 1134, 1141, 1217, 1262, 1270, h z d r o w y c h  artykułów, jest dla fabryki bardzo pożąda ą, g d y ż  ona może jedynie
1324, 1347, 1357, 1414, 1482, 1508, 1535, 1553, 1615, 1797, |przekonać o niezawodnej i bezsprzeczatj ich dobroci. (2801-4- J

Do n a b y c ia  tylko we wszystkich większych 
handlach towarów kolonialnych i delikatesów.
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1809  18 8 5  1 Q 06  1Q 0 9  1927
|Lit. A. Ser. in. Nr. 48. *60, 61, 101,’ll7, 169, 354, 478, 494, 511, 580 597, 628, 

630, 656, 6 6 8 , 703, 734, 759, 865, 1004, 1010, 1043, 1056, 
1059, 1060, 1084, 1105, 1135, 1147, 1239, 1245, 1267, 1292,
1301, 1305, 1306, 1316, 1393, 1401, 1471, 1488, 1509, 1510,
1542, 1550, 1577, 1628, 1675, 1710, 1747, 1802, 1842, 1876,
2001, 2050, 2064, 2070, 2105, 2151, 2162, 2170, 2184, 2192,
2217, 2229, 2278, 2317, 2350, 2351, 2429, 2434, 2447, 2463,
2487, 2519, 2520, 2527, 2586, 2595, 2612, 2617, 2635, 2645,
2704, 2796, 2822, 2823, 2882, 2969, 3044, 3057, 3115, 3424,

. 3502, 3509, 3554.
Lit. B. Ser. I. Nr. 33, 34, 35, 38, 40.
Lit. B. Ser. II. Nr. 3 , 24, 30, 43, 44, 48, 102, 110, 113, 116, 154, 166, 170, 173, 

174, 179, 182, 184, 186, 194, 197, 217, 222, 224, 261, 262,
265, 278, 280, 281, 283, 285, 360, 364, 386, 414, 417, 424,
444, 446, 449, 452, 453, 454, 456, 459, 469, 473, 479, 490,
491, 494, 507, 516, 528, 529, 530, 533, 536, 553, 559, 560,
564, 583, 586, 588, 595.

Lit. B. Ser. III. Nr. 2, 5, 8 , 10, 20, 23, 27, 28, 29, 30, 57, 58, 61, 76, 78, 83, 90, 
95, 109, 111, 114, 119, 120, 135, 140, 150, 155, 163, 164,

170, 178, 190, 196, 201, 203, 214, 215, 221, 229, 230.

f i  2 H H Si n̂ rypi14-
Sal M .SjiAw LSa11-1 t:irv Ta-

W szel-
1^1 Si li ! f ł!  II m 1 c*er'pienia

daw m one i w szelkie cierpienia kana­
łów- oddechowych ustępują po użyciu  
R U R E K  L E V A S S E U R A .

W Paryżu, Skład główny w Aptece Par 
Dostać można we wszystk

nerw ow e każdej chw ili ustępują po 
użyciu pigułek antinew ralgicznych  
Dra C R O N IER . 
a L e v a s s e u r ,  rue de la Monnale, IS.
ich głównych aptekach.

168,
238,
292,
335,
407,
474,
548,
612,
660,

240, 241, 243, 244, 254, 259, 262, 263, 272, 286, 289,
293, 295, 298, 310, 311, 316, 319, 320, 322, 324, 330,
345, 347, 352, 353, 362, 372, 385, 390, 392, 393, 398,
412, 423, 429, 439, 440, 449, 454, 455, 461, 463, 471,
475, 479, 485, 492, 493, 498, 507, 512, 529, 532, 547, |
550, 553, 578, 586, 587, 589, 590, 593, 594, 605, 611
616, 624, 627, 629, 633, 636, 640, 650, 654, 656, 6o7,|
670, 672, 674, 678, 682, 685, 6 8 8 .

Proszbi przeciw astmie Dra Łefebrre.
Dwadzieścia lat doświadczenia na sobie samym dymu i pary środków leczniczych

n s Ł r r w ł e t s T C M

sprawia że KRYZYS ASTMATYCZNE CORAZ RZADZIEJ się powtarzają 1 sprowadzają 
btepniowo zupełne wyleczenie. Narzędzie sptcyalue do palenia tych środków, wynalezione 
przez U r a  L e f e b v r e  zapewnia choremu niezawodny środek uśmierzenia na kazdem miej­
scu wszelkich napadów duszności i niemożności oddychania. — Skład główny w Paryżu 
w ap ece Chiron, Boulevard Magenta 19, — w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. (abł-iy-żU)

Jako kurator p. Tytusa Szalaya i zawia­
dowca spuścizny po ś. p. Władysławie Sza- 
layu podaję do publicznej wiadomości, iż 
wskutek uchwały c. k. Sądu Obwodowego 
w Nowym Sączu z dnia 27 października 
1883 r. L. 5925 wydzierżawionem zostanie
w dobrach Szczawnica (miejsce kąpielo- ^ r
we) prawo propinacyi, wraz z budynkami I do nabycia u K 
i polami na przeciąg lat 3 lub 6  od dnia 
1 maja 1884 począwszy — w drodze ofert.

Cenę wywołania ustanowiono na trzech- 
lecie w kwocie 5500 złr. w. a. rocznie, 
zaś na sześciolecie w kwocie 5800 złr. 
w. a. rocznie.

Oferty składać należy dnia 1 4  g r u ­
dnia 1883 r . od godziny 11 do 12 ra­
no w c. k. Sądzie Obwodowym w Nowym 
Sączu. Oferty ułożone być muszą ściśle 
podług warunków, przez Sąd Obw. w No­
wym Sączu w uchwale z 27 października 
1883 r. L. 5925, wyszczególnionych, któ­
re przeglądnąć można w c. k. Sądzie Ob­
wodowym w Nowym Sączu lub w kan- 
c e l a r y l  adwokackiej podpisa­
nego w  Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej Hr. 59. (2915-2-2)

Adwokat Dr Ferdynand Weigel.

DRA PATTIS0NA
W a t a  g o ś ć c o w a

uśmierza natychmiast i ulecza szybko
g o ś c i e c  I  r e u m a t y z m y

wszelkiego rodzaju, jak bóle twarzy, piersi, szyi 
i zębów, gościec głowy, rąk i kolan, rwanie w 

stawach, ból krzyżów i bii der.
W paczkach po 70 c. i półpaczkach po 40 ct.
» nabycia u E .  I t o c k m s r a ,  aptekarza w 

K r a k o w i e .  (2311-4-6) I

W myśl statutów wylosowane Listy Zastawne płatne są w imiennej 
wartości w Kasach Zakładu Kredytowego we trzy miesiące po wyloso- 
Jwaniu, a mianowicie z dniem 1 marca 1884 r . ; z tym też dniem ustaje 
oprocentowanie powyższych Listów. (2906, j

Kraków, dnia 30 listopada 1883 r. D y r e h c y a .

W Y L E C Z E N I E  N I E Z A W O D N E  I S Z Y B K L E
wszelkich słabości, pochodzących z nadużyć młodości w jakim ­
kolwiek wieku chorego, jako to  : niemocy płciowej, niepłodności, 
utra ty  nasienia, słabości krzyżów, spazmów nerwowych, palpita- 
cyi, ogólnego osłabienia, polucyi nocnych, melancholii, zawrotu 

głowy z osłabienia,
D r S a m u e l a  
T H O M P S O N

P r o p i n a c j a
w Dębnikach i na Rybakach pod 
Krakowem, wraz z dwoma domami 
mieszkalnemi, budynkami gospodar- 
skiemi, dwoma ogrodami mieszczą- 
cemi dwa morgi gruntu, naprzeciw 
Zamku, tuż przy przewozie położo- 
nemi — <lo w y d z i e r ż a w i e ­
n i a  od Igo stycznia 1884 r . , na 
przeciąg roku jednego a względnie 
na czas dłuższy, za pośrednictwem 
ofert pisemnych lub zgłoszeń osobi­
stych do Wgo Turowskiego, Bank 
Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 
w Rynku, w Krakowie. (2776-3-3)

K a w a !

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno KiiSg 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą . . . .  złr.

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j ...........................................

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a .......................... ......

fABRYKA ZAŁOiONA W
' '( • ••'iff.''; '  ̂ -• ’•

|" I j i  \  wirncpi
K R Ó L

n b e r l A n d i .
NADWORNI DO STAW CY.
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i m w  u i m  m s
FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH

W A M S T ER DA MI E.
F I L I E  I  W  W I E D N I U .  I . ,  a m  H  O F  3 ,

n a ś l a d o w a n i a  n a s z y c h  l i k i e r ó w  b ę d / j .  s ą d o w n i e  p o s z u k i w a n e  
C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  NA  Ż Ą D A N I E  O P - Ł A T N I E .

• DLA DOGODNOŚCI  SZA N O W N EJ  PUBLI CZNOŚCI  URZĄDZI LI ŚMY S P R ZE D A Ż  N A S Z Y C H  L I K I E RÓ W  f R A W I E  
WE  WSZYSTKI CH  MI A STACH GALI CY I,  W  H A N D LA CH  K O RZENN YCH,  CUK I ERN I A CH I K A W I A R N I A C H . :

PRZEZ
U Ż Y C I E■

1

KROPEL ODRADZJACYCH
Granułek z Arseniatu Złota Spotęgowanego

D a A D D I S O N
Ta metoda nadaje się wybornie w leczeniu ogólnego osłabienia, trudnego powrotu do 

zdrowia, a szczególniej kiedy idzie o odrodzenie organizmu, o wzmocnienie, i pokrzepienie osób 
wynędzniałych przez długotrwałe choroby i utratę krwi.

Te dwa lekarstwa mogą być używane oddzielnie; do każdego flakonń dołączony 
jest prospekt użycia.

D la uniknienia fałszerstw wymagać należy podpis, obocznie zamieszczony, 
jedynego preparatora tych produktów.

Skład główny w PARYŻU : u P. Gelin, aptekarza 1-szej klassy, 38, ul. Rochechouart. — 
W KRAKOWIE, w aptekach PP. Trauczińskiego, Redyka i Wiszniewskiego. — W LWOWIE, 
w aptece P. Mikolascha.

(2139-10)

1. G. Rflst w Leer

(2716-8-32)

!
11-80

12-80
C e l e m  p r z e k o n a n ia  s i ę  o  g a tn n *  

k a ,  p r z e s y ł a m y  b e z p ł a t n i e  p r ó k -  
k l  w s z y s t k ic k  g a t u n k ó w ,  (2543-196 )

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Ir. 13 —14.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnyci C A W A IE
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za-1 

granicznych ©d lat 30-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro- j 
ślin, niesprawiają rznięcia am kolek i mogą się 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 

. użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ-1 

I dej pigułce znajdował się napis G a n v a in .
W Pary- ' ~  ~  '

Ciągnienie 15 grudnia.
Promesy losów węgierskich, głów. wygr. złr. 120,000

c a ł e  z ł r .  * V 2* p o ł ó w k i  l ' / 2 i  s t e m p e l .

Promesy 3°|0 losów listów zastaw., gł. wygr. zł. 50 ,000
z ł r .  1  i  s t e m p e l .

|F .  W E Y M A N Ń  &  C o m p .
dom bankowy i wymiany 

w  W i e d n i u ,  I . ,  W o l l z e i l e  3 4 .  (2831-2-3)

w e w scho dn ie j  F r y z l a n d y i
w prowincyi hanowerskiej,

I poleca swój więcej niż od 30 lat istniejący handel bydła dla dostawy 
cielnych krów, jałówek, bnhajów do skoku i 7 do 8 miesięcznych cielą 
z najlepszych rodów bydła z Holandyi, wschodniej F ryzyi, Oldenburga 

W ilstermarsch, również hanowerskich i oldenburskich źrebiąt i star­
szych koni.

Ceny oblicza jaknajtaniej o ile możności opłatnie do każdej stacy 
I kolejowej przy punktualnej i rzetelnej obsłudze.

W lecie zawsze wielki wybór na pastwiskach. (440-10-12)

Wiedeń, I., Riemergasse 14. B I S E N I U S .  Wiedeń, I., Riemergasse 14

O ziloby  na d rz e w k o .

Znaczne zniżenie ceny!
Ludwik Harling & Co. w Hamburgu.
NlozRprzeczcnm najtańsza dostawa poręczonych. w  Paryżu w- aptece Pa Dćhaat, rue Faub. St. 

dobrych g&fcunkow, opłatnio za zaliczką . I Denis 147 (1687 60 )
5 kilo Mocca afrykańskiej..................... złr. 3-— I Dostać można w Krakowie w aptekach p. W.
5 „ Liberia b. łu b ian ej............................„ 3-601 Redyka, J .  Trauczyńskiego i K. Wiszniewskie-
5 „ Cuba wspaniałej . . . . . . „ 4 5 0 l g Oj_ we Lwowie w apteoe p. Z. Ruckera i u p .
5 „ Ceylon najlep. gatunku . . . B 5-— I Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt.
5 „ złotej Menado bardzo szlach. . „ 5-401 Dra Mankiewioza, — w Brodach w aptece p. M.
5 „ Mocca arabskiej ognist. . . .  „ 6'— I Kullaką i Franzosa — w Czerniowcaon w aptece

(2816-5-5)___________________ I p. G olicbow skiego.___________________

Woda I Pndrf do Zębów

i

Z F A K U L T E T U  MEDYCZNEGO W  PARYŻU,  
8 , n a  P l a c n  O p e r y  w  P a r y ż u .

Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany D o k t o r o w i  P 1 E R R B  na 
wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środkom

toaletowym do zębów. (391 23 24)

Szanowne osoby, kupujące 
u mnie, mam zaszczyt zawia­
domić , że wystawa tudzież 
częściowa sprzedaż moich, od­
znaczonych wielu medalami, 
ozdób na drzewko rozpoczęła 
się 25 b. m. Cieszyć się będę, 
jeżeli liczne tegoroczne nowo­
ści spodobają się. Cenniki bez­
płatnie. Soitymenty z rozmai­
łem! wspaniałemi ozdobami na 
drzewko i wspaniałemi lśnią- 
cemi lichtarzykami: (2826 2-3)
70 ct., złr. 1-50, 250, 3, 
złr. 5, 8, 10, 12, 15 złr.

- : : : ■■ ■

Z powodu licznych zdarzo­
nych pom yłek, zwracam u- 
wagę, że nieposiadam żadnej 
filii, a sprzedaż odbjwa się ^  
tylko w moim składzie :
1., R iem ergasse  Nr. 14.

Z wysokim szacunkiem 
B is e n i u s .

Osoby z prowincyi, dbające 
o staranne wykonanie swych 
zamówień, zechcą mi je udzie­
lić do 15 grudnia. Za wyko­
nanie później nadeszłyeh za­
mówień niemogę ręczyć z po- 
wodu zbyt wielkiego nawału-

i
Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zafflie- 
scowych cenniki różnych dzieł i nut na Gwiazdkę, które » 

W księgarni S. A . K r z y ż a n o w s k i e g o  w K * *być można 
k o w i e .

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łąkocinski.


